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N a u l ic a c h  W a r sza w y  p o k a z a ły  s ię  b a lo n ik i ,  p ie r w s z e  z w ia s tu n y  p r z e d w io ś n ia . S k o r z y s ta ły  z  te j  o k a z j i  d w ie  u r o c z e  
a r ty s tk i  T e a tr u  N a r o d o w e g o  p . J a d z ia  A n d r z e je w s k a  (p o  le w e j)  i  Z o fja  K a jz e r ó w n a  i k u p u ją  j e  s o b ie ,  j a k o  m iłą  z u p o -

r

PRZEDWIOŚNIE W WARSZAWIE.



SEM PER FID ELIS. W  sa li R ad y  m iejsk ie j w W arszaw ie odbyła sie 
uroczysta A kadem ja  ku ezci O jca św., z o kazji 11-tej rocznicy Jeg o  ko
ronacji. A kadem je te  zaszczycił sw oją obecnością p. P rezy d en t R zp lite j 
(w pośrodku  na  zdjęciu), p. p re m je r P ry s to r  (obok), nuncjusz M arm aggi itd .

Z B L I Ż E N I E  POLSKO-SO
W IECKIE. W  W arszaw ie o tw ar
to  w ystaw ę sz tu k i sow ieckiej w 
In s ty tu c ie  P ro p ag an d y  Sztuki. 
Z grom adziła  ona szereg  ekspona
tów n a jw y b itn ie jszy ch  p rzed sta 
w icieli m a la rs tw a  i rzeźby so
w ieckiej. N a  zdjęciu  g ru p a  osób, 
k tó re  b ra ły  udział w akcie o tw a r
c ia  w ystaw y. S iedzą w pierw szym  
rzedzie od p raw ej: am b asad o r 
P atek , p. posłow a A ntonoff-O w - 
siejenko, p. m in is tro w a  Beckowa, 
poseł sow iecki w W arszaw ie p. 
A ntonoff-O w siejenko i wicem in. 
Szembek.

Obok: „M acierzyństw o" rzeźba 
B. S andom irsk ie j (Sowiety).

OTW ARCIE MAGI
STRALI WĘGLOW EJ.
Ł ączy o n a  G órny Śląsk 
z G dynią, p osiada  bardzo 
doniosłe znaczenie zaró
wno gospodarcze, ja k  i 
s tra teg iczne. Z osta ła  zbu
dow ana przez k ap ita ł 
francusko-polsk i. — N a 
zdjęciu  m om ent o tw arc ia  
nowej limji n a  s tac ji 
K arszn ice. W  pośrodku 
m in. B utkiew icz, k tó ry  
dokonał przecięcia wste- DOSTOJNY GOŚĆ NA W ESELU CHŁOPSKIEM . G óral Józef 

D ziaduś, s trażn ik  Łow ieckiej F u n d ac ji, k tó ry  w ydaw ał rów no
cześnie dw ie sw oje có rk i zainąż, zaprosił p. P rezy d en ta  R zplite j, 
baw iącego wówczas w Zakopanem  n a  wesele. P . P rezy d en t p ro 
śbie gazdy nie odm ów ił i z jaw ił sie  w jego  dom u, w itan y  ow a
cy jn ie  przez góra li. N a zd jęciu  p. P rezy d en t p rzy  sto le b iesiadnym  
w g ó ra lsk ie j chacie D ziadusia  w K ościeliskach.

POMYSŁOW Y KOSTJUM. P. A lin a  Żeliska, 
św ietna a r ty s tk a  T ea tru  N arodow ego, zade
m onstrow ała  o ry g in a ln y - serdaczek włóczkowy 
na kostjum ow ej zabaw ie S y n d y k a tu  D zienni
k a rzy  W arszaw skich . Serdaczek ów został wy
konany  przez p. W iesław ę W łodek z T arnow a, 
na konk u rs  robót włóczkowych, organizow any 
przez firm ę „T ró jk ą t w K ole" w B ielsku.

DO K R A JU  W OJNY. W  tych 
dn iach  w y jechało  z K rak o w a sze
ściu  księży M isjonarzy  do C hin. Są 
to ks. B rzóska, G ałka, Giemza, 
K arcz, S itko  i W oźniacki. Rozdzielą 
sie oni w S zan g h aju  i czterech z 
nich  uda sie do S h u n teh fu , a  dwóch 
do W enchow. N a zd jęc iu  ks. Ł u 
kasz S itko , p rzy jac ie l naszego pi- 

5 k e - ''fe ^ n d e n t z Chin.

„ŚLEDŹ LOTNICZY" w TORUNIU. N a zakończenie k a rn aw ału  
urządził 4-ty pu łk  lotniczy w T o ru n iu  trad y cy jn eg o  śledzia, k tó 
ry  zgrom adził e lite  (na zdjęciu) tow arzyską  g rodu  K opern ika. 
Pom im o k ryzysu  baw iono sie św ietnie. U derza ła  w ielka ilość p ięk 
nych  pań.



PREMJERA W TEATRZE 
POLSKIM W WARSZAWIE.AZEF

COLGATE'S'
RIBBON OENTftLCREAM

P A S T A  DO I Ę B Ó W

JL o „Rasputinie", repor
tażu scenicznym A. Toł
sto ja i P. Szezegłowitowa, 
granym  w Teatrze A rty 
stów, u jrza ła  W arszaw a 
tejże spółki autorskiej 
„Azefa“ w Teatrze Pol
skim. Moda „reportaży" 
przedostała sie w ostat
nich paru  latach do tea
tru . W ybiera sie jakąś 
sensacyjną osobistość i za
m yka sie ja  w kilkunastu  
obrazach, będących nagro
madzeniem faktów. Re
portaż tak i nie „rozgry
za" swego bohatera i nie 
dowiadujem y sie, co tak i 
pan „ma w środku", nato
m iast otrzym ujem y w 
skrócie szereg perypetyj, 
które u trw aliły  owego bo
h a te ra  w pamięci współ
czesnych lub potomnych. 
Jeżeli chodzi o teatralność 
postaci, to R asputin  bije 
Azefa w cuglach, gdyż 
stał na czele daleko więk
szej im prezy politycznej, 
pchał sie na  front i zgry
wał, jak  pierwszorzędny 
kabotyn. W dodatku oso
ba R aspu tin t podlana by
ła  mocno sosem erotycz
nym. Azef był na swojej 
niwie pracownikiem  ci
chym, unikającym  rozgło
su, i gdyby nie rew olucyj
ny publicysta Burcew, 
który go zdemaskował, ni- 
gdyby nie dostąpił zasz-

nyeh i obraca sie naokoło 
zamachu na min. Plehwe- 
go. Postać Azefa podana 
jest bez motywów psycho
logicznych — jedynie w 
świetle faktów. Scenicznie 
robi reportaż ten dość du
że wrażenie, tylko bieda 
jest z tem, iż Azef nie roz- 
szedł sie, że tak  powiem, 
„w ty lu  egzempalrazch" 
po ludziach, co np. Raspu
tin , zaś spraw a „prowoka
cji" względnie mało in te
resuje ogół. Nie wszyscy 
o rjen tu ją  sie, jak  wielką 
role odgrywa prowokacja 
w rządzeniu. Jest ona naj
pewniejszym sposobem u- 
jaw niania i przyspiesza
n ia faktów. To tak, jak  na 
form ujący sie wrzód k ła
dzie się kataplazm , aby 
wrzód predzej naciągnął 
i pękł. R eportaż o Azefie, 
ciekawszy od reportażu o 
Rasputinie, dla publiczno
ści tea tra lnej jest zim niej
szy od tego drugiego.

T eatr Polski wystawił 
„Azefa" bardzo dobrze. 
Rolę Azefa zagrał i sztukę 
wyreżyserował p. Al. Zel
werowicz. Doskonałe typy 
stworzyli pp. Fritsche 
(Plehwe) i Woskowski 
(Burcew). Dekoracje W. 
Daszewskiego — ciekawe.

Old Goj.

Fritsche w roli ministra Plehwego.

Zęby podnoszę urodę 
albo ję niweczę.

czytu znalezienia się na 
deskach scenicznych. A 
jednak R asputin  — to ty l
ko pojedynczy wypadek, 
sam w sobie, Azef zaś — 
to obecnie już symbol, no
m enklatura. W  dziele pro
wokacji i pracy szpiclow- 
skiej na dwie strony — o- 
siągnął Azef szczyt tego, 
co dotychczas w tej b ran 
ży na świecie osiągnięto. 
N ajoryginalniejszym  jego 
pomysłem było denuncjo 
wanie rewolucjonistów do
piero po spełnieniu przez 
nich zamachu, a  nie przed. 
Sfery policyjno-ochranne 
rosyjskie uznały pomysł 
ten za doskonały^ nawet 
gdy ofiarą  zamachu padał 
m inister lub wielki ksią
żę, gdyż w ykrycie spraw 
ców wykazywało spręży
stość organów bezpieczeń
stwa, a każdy fak t zama
chu wykazywał koniecz 
ność wzmocnienia władzy 
ochronnej.

W ystaw iony w Teatrze 
Polskim reportaż podaje 
nam  sceny zakulisowe z 
działalności przedwojen
nej kól rewolucyjnych, 
szpiclowskich i policyj-

W ystarczy  sp o jrzeć  na te dw ie tw arze , 
aby się  p rzekonać o praw dziw o
ści naszego tw ierdzen ia . Pod
kreślam y, że  tylko  zd row e zę-
by mogą być naprawdę p iękne . ------
Z drow e zaś  są  zęb y  ty lko  w te
dy, je że li są starann ie utrzym ywane w czy 
sto śc i. U łatw ia to pasta Co lgate, je że li 
się je j używ a codziennie .
P asta  Co lgate usuwa gruntownie w sze lk ie  
szko d liw e resztk i pożyw ienia z na jd rob
n ie jszych  naw et szcze lin  pom iędzy zę 
bam i, a jed n o cześn ie  arom atyczny je j 
zapach spraw ia , że  oddech je s t św ieży 

i czysty .

W YM A W IA Ć : K O L G E T
Zelwerowicz (po prawej) jako Azef i Bonechi w roli Raczkow
skiego. zajęcia  Si. Brzozow ski — Warszawa.



Sen o uuecznef młodości.

Pew ien a ry s to k ra ta  w arszaw ski sprow adził sobie m ałpę, ab y  przy  je j pomocy 
odm łodzić się. K iedy  jed n ak  już  w szystko było gotow e do operacji, ów tajem niczy  
p an  n ie  zgłosił się do c h iru rg a , wobec czego m ałpkę odesłano do O grodu Zoolo
gicznego, gdzie wesoło sobie b ryka, n ie  przypuszczając naw et, ja k ie  n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o  je j  groziło. Fachow e koła  bardzo sceptycznie  z a p a tru ją  się n a  od
m ładzające zabiegi w edług m etody W oronow a. D ają  one bowiem ty lko  prze
m ija jące  rezu lta ty , podobnie ja k  zabiegi S teinacha. Obecnie znowu jes t m odne od
m ładzanie  zapom ocą in jek c ji horm onów. Tak więc zm ien ia ją  się w ieki, zm ien ia ją  
się  i ludzie, c iągle je s t  jed n ak  ak tu a ln ą  sp raw a pro longow ania w nieskończoność 
młodości, k tó ra  znalaz ła  tak  g en ia ln y  w yraz w „Fauście" Goethego, a tak  zap rzą tała  
um ysły  ludzkie w średniow ieczu. I  wówczas lekarze i alchem icy dokonyw ali n a jro z 
m aitszych  prób  odm łodzenia organizm u, k tó re  dzisiaj u n a s  w yw ołu ją  uśm iech po
litow an ia, ale w tedy uchodziły  za o sta tn i w yraz wiedzy, a po legały  na  zaklęciach, 
m asażach, upuście krw i itd. N a zdjęciu zabiegi odm ładzające w lab o ra to riu m  śred- 
niowiecznem . N a lewo w idać s ta rca , k tórego  w suw ają do pieca, aby  się dobrze w y
pocił, na  praw o ca ła  g rom ada kalek  starców , czekających sw ojej kolejki.

5&iaz ia się. będę śmiał.

5.340 mii angielskich ~ non stop.

D w aj lo tn icy  angielscy , G ayford  i N icho le tts odbyli rekordow y lo t z G rąnw ell 
(A nglja) do W albis B ay  w zachodniej A fryce, p o k ry w a jąc  przes|tr!zeń 5.340 mil 
w 57 i 1/4 godzin n a  m onoplanie. N a zdjęciu  obaj lo tn icy  n a  lo tn isku  w Capetown.

„Do int&iesuiące książki”...

W  W arszaw ie rozpow szechnił się w o sta tn ich  czasach bardzo handel u liczny, Któ
rem u pośw ięcają  się głów nie bezrobotni, a  naw et pracow nicy in te lek tu a ln i. S p rze
d a ją  oni p rzew ażnie a r ty k u ły  tan ie  i ła tw e  do zbycia, ja k  sznurów ki, lu ste rk a , za- 
oawki, chusteczki itd. „Ciężki przem ysł", w śród nich  rep rezen tu ją  sprzedaw cy Ksią
żek. T ow arem  ich hand lu  są sta re , w ybrakow ane książki, sprzedaw ane na  m ak u la 
tu rę , albo powieści i poezje, k tó re  darem no  czeka ją  na nabywców. Czasem  jednak  
m ożna tam  znaleźć i d o b rą  i ta n ią  książkę. Na zdjęciu wózek z książkam i na ul. 
M arszałkow skiej w W arszaw ie.

4

D nia  4-go m arca  p rezyden t S tanów  Zjednoczonych, H e r
bert H oover złożył swój wysoki urząd, aby  oddać go w ręce 
prezyden ta  Itoosevelta  z p a r tj i  dem okratycznej, s tać  się zno
wu zw ykłym  śm ierte ln ik iem  i wrócić do swoich ulubionych 
zajęć i rozryw ek. Z am iast więc odpow iadać n a  dokuczliwe 
in te rp e lac je  i p rzy jm ow ać delegatów  bezrobotnych, b an k ru 
tu jący ch  banków  i zam ierającego  przem ysłu , będzie sobie 
H o o rer łowił ryby , śm iejąc się w k u łak  ze swojego następcy, 
k tó ry  te raz  s tan ie  wobec tych  w szystkich  trudności, k tóre  
położyły na  obie łopatki, najw iększych  poten tatów  tego 
św iata. N a zdjęciu  H oover, za ję ty  połowem ryb. Z tw arzy  
jego p ro m ien iu je  zadow olenie człowieka, k tó ry  nareszcie 
zdołał w ycofać się, m ówiąc sty lem  kom unikatów  w ojennych, 
na „bezpieczne, zgóry upatrzone pozycje".

Łpokowy wynalazek.

B erliń sk i in ży n ie r górniczy, H ans Schm id t (na zdjęciu), 
w ynalazł telefon, zaopatrzony  w w zm acniacz i g łośnik, dzięki 
czemu m ożna słuchać  rozm ow y bez słuchaw ek. Z am iast więc 
gonić za każdym  razem  do ap a ra tu , będzie m ożna te raz  spo
ko jn ie  siedząc w fotelu , rozm aw iać sobie telefonicznie bez 
słuchaw ek.

Sokoły na służbie człowieka.

W Niem czech is tn ie je  związek hodowców sokołów, k tó ry  
tego roku u rządził w rew irze R usitz , pod G erą, publiczny 
pokaz polow ania przy  pom ocy sokołów, ja s trzęb i i innych 
ptaków  drap ieżnych . I  w Polsce k iedyś sokolnietw o było 
p a s ją  w ielkich panów, obecnie jed n ak  zupełnie upadło. Na 
zdjęciu  p rem jow any ja s trząb , k tó ry  b ra ł udział w popisach 
w Russitz.



Piękne ciało pociqga Piękna
e r a  p r z y k u w a

Policja usuwająca młodzież akademicką z przed gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego.

WRZENIE
NA UNIWERSYTETACH.

Młodych, stojących na  gruncie ideologji rzą
dowej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że losy nowej 
ustaw y o szkołach akademickich, ograniczają
cej ich samorząd, są już przesądzone. P ro jek t 
ten z m ałemi tylko zm ianam i został przez Sejm 
i Senat uchwalony i z końcem m arca napewno 
stanie sie ustawą. N ajenergiczniej, choć z po
w agą właściwą najstarszej polskiej uczelni, 
walczy z projektem  U niw ersytet Jagielloński, 
którego senat w uchwale powziętej dnia 2 hm. 
stw ierdza, że zrzuca z siebie wszelką odpowie
dzialność za rozprzężenie i rozstrój, które z no
wej ustaw y mogą wyniknąć.

$ a lh ie ju ) i c a .1 poxnctA

Wykłady na Uniwersytecie poznańskim (na zdjęciu) zostały zawieszone. Stało się to 
w związku z zaburzeniami, które wynikły na tle nowej ustawy o szkołach akademic

kich. wywołującej sprzeciw wśród znacznej części młodzieży.

Tłumy młodzieży, demonstrujące przed gmachem Uni
wersytetu warszawskiego.

W s z y s tk ie  wyższe uczelnie w Polsce są zam
knięte, z w yjątkiem  U niw ersytetu lubelskiego, 
który  jako ściśle wyznaniowy, posiada odmien
ny charak ter i nie bierze tak  czynnego udziału 
w sporach i walkach, jak  inne wyższe szkoły. 
Zamknięcie szkół nastąpiło  wskutek zaburzeń, 
jakie zaszły w W arszawie, Krakowie, W ilnie 
i Lwowie. Najdłużej panował spokój w Pozna
niu, ale i tam  wreszcie przyszło do bójek po
między t. zw. młodzieżą narodową, będącą pod 
wpływem p a rty j opozycyjnych, a Legjonem

N ik ł nie potrafi się oprzeć 
urokowi wdzięcznej postaci, 

tem mniej zaś powabowi 
miękkiej jak aksamit skóry.

Piękne kobiety całego Świa
ta używają mydła Pa!molive, 
wyrabianego ze słynnych olej
ków piękności, owoców oli
wnych, palm i orzechów ko

kosowych. Obfita piana my
dła Palmolive przenika głębo
ko w pory i zmywa je łagodnie 
a jednocześnie dokładnie — 
nadając twarzy ów świeży wy
gląd, który jest i był zawsze 
największym powabem i naj
cenniejszym darem młodości.

N iech  Pani używa mydła Palm- 
olive nietylko do pielęgnowa
nia twarzy, lecz również ca łe
go ciała, a odczuje Pani z roz
koszą jego ożywczy skutek

'Afyrób krajowy.

( A K - T A M I T N Ą  m i ę k k o / ć  
N A D A J E  C E R Z E  P U D E R

Ś N IE GTA T R Z A Ń S K I



JAPOŃSKA NAD IDZEHOLEM

r n o c m

kowcj Syberji. Kto z północy i wscho
du chce iść dalej na południe lub za
chód, musi przejść przez Dżehol. J a 
pończycy właśnie nabrali takiego za
pału turystycznego, że chcą przejść sie 
przez całą Azje wschodnią, cóż wiec 
dziwnego, że przedewszystkiem chcą 
mocną nogą. stanąć w Dżeholu?

M ały ten  p rach ińsk i k ra j obok w iel
kiej ważności sw ego położenia, m a je 
szcze szereg  innych zalet. Przedew szy
stk iem  je s t 011 bardzo żyznym . W  je 
go słonecznych, jak g d y b y  przez w szy
stk ie  dobre duchy  zam ieszkałych do
linach, d a jrzew a ją  całe n iep rzejrzane  
łany  na jp rzedn ie jszych  m aków , z k tó 
rych  potem  sk rzętne  rece w yciskają  
dużo soku  białego, p rz e ra b ia ją c  go n a 
stępn ie  na upojne opjum , na d a jącą  
spokój m orfinę, n a  podn iecającą  ko
kainę itd. T u  wiec w ty ch  cudnych  
do linach  Dżeholu b iją  na job fitsze  źró
dła tych  w szystkich truc izn  i „białych 
śm ierci", k tó re  rozchodzą sie po św ie
cie m iedzy biednym i ludźm i, niosąc 
im  pociechę, ukojen ie  i niechybną... 
zagładę- Ale w łaścicielom  tych  dolin 
n iosą one rów nocześnie w ory dolarów . 
Cóż dziwnego, że J a p o n ja  zap rag n ę ła  
te do la ry  przelew ać odtąd  do swoich 
kas państw ow ych, zarów no ja k  p ry 
w atnych!

G dyby Dżehol był bliżej i gdyby do 
niego chodziły pociągi „narty -b ridge", 
to  ludziska dopiero ro zb ija liby  sobie 
łby  o m iejsca w tych  pociągach. Je s t 
to bowiem napraw dę zakątek  śliczny. 
W ysokie do 2.500 m etrów  sięga jące  we
sołe, śm iejące  sie góry , przedziw ne w 
sw ojej rom antyce  w idoki i zakątk i, 
w span ia ły  k lim at, ciepły, rów ny, a 
jeszcze nie zbyt gorący, ani w ilgotny. 
A w tem  w szystkiein n ieprzejrzane  
m nóstw o pom ników  n a js ta rsze j i n a j : 
w artościow szej ch ińsk ie j cyw ilizacji 
i k u ltu ry . P orozrzucane po cichych

w ybrzeży północnej A fry k i. N ajpotęż
n iejszy  kaw ał tego  m uru , k tórego  zbu
dow aniu  E u ro p a  zawdzięcza tak  w iel
ki i em ocjonujący  rozdział sw ojej hi- 
s to rji, ja k  w ędrów kę ludów, zn a jd u je  
się  tu  w łaśnie na południow ej kraw ę
dzi tego Dżeholu. J a k  w ielką wage 
m ia ła  ta  ziem ia d la  C hin już  wówczas, 
przed dw om a przeszło ty siącam i lat, 
w idać chociażby z tego, że tu  w łaśnie 
s ły n n y  m u r je s t n ie  pojedynczy, an i 
naw et nie podw ójny, ale p o tró jn y  
i  poczw órny, najeżony m nóstw em  wież 
i baszt obronnych. Zbudow ana z ogrom 
nych głazów  głów na środkow a ściana 
m u ru , je s t p rzecię tn ie  dziesięć m etrów  
w ysoka, a  ta k  g ru b a , że na szczycie je j 
m ija ją  sie w ygodnie dwa zaprzęgi ba
wole, albo dwa autom obile...

D zisia j trzydzieści ty sięcy  Jap o ń czy 
ków trzem a kolum nam i w ali na. ten 
przecudny zakątek , ogniem  i mieczem 
niszcząc jego  dobrobyt, ru jn u ją c  p ięk 
no jego n a tu ry  i dzieł ludzkich, po je 
go górach i do linach  gęsto  rozsianych.

A rm ja  ch ińska  większa liczbą, ale 
bez porów nan ia  słabsza wyszkoleniem , 
o rg an izac ją  i zaopatrzen iem  bojowem, 
ogran icza sie naraz ie  do daw ania J a 
pończykom ty lko  za jad łych  bojów 
a rjegardow ych , rezerw ując sobie b a r 
dziej decydujące s ta rc ie  w głębi k ra 
ju , w bardziej zacieśnionych jego do
linach  i przejściach. Podobno sam  d y 
k ta to r  Chin — m arszałek  C zeng-K aj- 
Czek spieszy ma obronę Dżeholu z do- 
borowem  swem wojskiem .

W ojna chińsko-japońska, k tó ra  fak 
tycznie trw a
już pó łto ra  ro- M  ,
ku, form aln ie  .4 Mr'Nk
nie zaczęła sie L
jeszcze. Am-
basadorow ie—
chińsk i w To- ;
kio, a japoń  • ■_

G enera ł M uto , 
g łó w n o -d o w o d zą c y  s i ł  ja p o ń sk ic h  p o d  D żeholem .

Pasta do Zębów OD OL, dzięk i wysokiej zawar
tości składników koloidalnych,posiada wielką 

s ilę  absorpcyjną, czyś'ci więc zęby 
dokładnie, usuwając wszelkiego rodzaju  

zan ieczyszczen ia, barwniki 
oraz n iem iły zapach*

ski w Pekinie — nie przestają urzędować, grożąc 
tylko od czasu do czasu, że już zapakują kuferki. 
Ale jest teraz w powszechnej modzie, że dla usza
nowania uczuć Ligi Narodów i pacyfistów całego 
świata, państwa nie wypowiadają sobie wzajem
nie wojen, nie odwołują posłów i nie zrywają 
uroczyście stosunków, ale biją sie tak sobie po 
prostu bez długich listów, not i zaklęć magicz
nych.

Ta pokojowa wojna chińsko-japońska pociągnie 
sie też z pewnością czas dłuższy. Chin bowiem nie 
zdobywa sie łatwo, a gdy sie je wreszcie zdobę
dzie, to wtedy dopiero kładą sie one jak kamień 
w żołądku zdobywcy. Od czterech tysięcy lat były 
one już zdobywane przez obcych najeźdźców co- 
najmniej ze sześć razy. Ale za każdym razem 
zwycięzca okazywał sie zwyciężonym. Chiny bo
wiem połykały go poprostu i bez śladu trawiły. 
Wiiele przemawia za tem, że podobnym torem 
potoczą sie w przyszłości koleje tej nowej wojny 
na żółtym wschodzie.

P om .

P o zy c je  c h iń sk ie  p o d  L in g y u a /t  w  o g n iu  h u ra g a n o w y m .

G enera ł H o C hu Kuo, 
k o m e n d a n t 9 - t e j  b ry 
g a d y  p ie c h o ty  c h iń sk ie j  

obrońca  D żeholu .

C h iń sk i k a ra b in  m a s z y n o 
w y , o s trze iiw u ją c y  a ta k u 
ją c e  k o lu m n y  ja p o ń s k ie  

p o d  m ia s te m  C ieup ing .

U c iek in ie rzy  ch iń scy , e w a ku o w a  
n i z teren ó w  o p e ra c y jn yc h .

J a p o ń s k i  lo tn ik  w o jsk o w y  
w  a k c ji  b o jo w e j p o d  

J a p o sza u . gajach świątynie i pagody 
z pieknie powykrecanemi 
dachami, po różnych tajem
nych uroczyskach dziwne 
pomniki na cześć różnych 
bóstw i ludzkich znakomi
tości, przedewszystkiem je 
dnak ogrody, parki, zagaj
niki, w których natura
idzie o lepsze ze sztuką i 
cierpliwością chińską. Iwo- 
rząc przedziwne rzeczy.

Całą południową granice 
Dżeholu stanowi wreszcie 
słynny mur obronny, zbu
dowany przez cesarzy chiń
skich 'przed dwoma tysią
cami dwustu laty, który na 
przestrzeni blisko trzech
tys. kilometrów nieprzer
waną ścianą otacza po dzień 
dzisiejszy państwo chińskie 
od zachodu i północy. I on
giś bronił on Chiny przed 
naj azdałni dzikich koczo
wników z zachodu i półno
cy tak skutecznie, że fale
ich odbijając sie bezsilnie 
od potężnych głazów i baszt 
obronnych tego muru, wa
liły sie na zachód, zalewa
ły Europę, docierając aż do

\j7 ,y  poza geografami słyszał kto kie
dy o Dżeholu? Do niedawna z pewno
ścią na dziesięć tysięcy wykształco
nych skądinąd Europejczyków może 
jeden tylko byłby go potrafił z trudem 
wyszukać na jakiej dobrej mapie.

A dzisiaj wyraz „Jehol“ jeżeli na
wet nie wisi na wszystkich ustach, to 
z pewnością widnieje na szpaltach 
wszystkich dzienników. W ten sposób 
szybka popularyzacja urywków geo- 
grafji krajów odległych i egzotycz
nych okazuje sie jedną z nielicznych 
korzyści, jakie ludzkość ciągnie z wo
jen i starć zbrojnych, które w epoce 
rozbrojenia, wolności i równoupraw
nienia narodów co kilka miesięcy wy
buchają sobie spokojnie to tu. to tam 
na globie ziemskim.

W tej chwil i np. aż trzy pary tańczą 
taniec wojenny — Peru z Paragwajem, 
Boliwia z Urugwajem i Japonja z Chi
nami. Ze względu zarówno na miejsce 
tańca, jak na rozmiary i na żywą wa
gę samych tancerzy ta trzecia, ich pa
ra budzi największe zainteresowanie.

Zatknąwszy za samurajski pas mi-

ljon kilometrów kwadratowych t. zw.
„niepodległej" Mandżurji, Japonja 

sięgnęła oto po najbliżej z kolei leżą
cą prowincje chińską Dżehol, którą 
Anglicy piszą „Jehol", a którą prawo
wici jej właściciele chińscy nazywają 
po swojemu „Czeng-Te“ od miasta jej 
stołecznego tej samej nazwy.

W porównaniu z ogromną Mandżu- 
r ją  ten Dżehol jest prawdziwym dro
biazgiem. Liczy bowiem tylko jakieś 
sześćdziesiąt tysięcy kilometrów kwa
dratowych powierzchni i około czte 
rech miljonów mieszkańców, natural
nie wyłącznic rodowitych Chińczyków. 
Ale mały ten skrawek ziemi chiń
skiej ma wielką wage polityczną i stra
tegiczną. Stanowi bowiem wezel dróg 
pro'wadzących z mandżurskiej półno
cy na południe wgląb Chin ku Peki
nowi L dalej na wielkie żyzne i wy
pełnione masą ludzką doliny obu na
rodowych strumieni chińskich, tudzież 
ze wschodu na zachód od wybrzeży 
Oceanu daleko wgląb Mongołji we
wnętrznej, po przez pustynie O obi aż 
hen pod stoki Ałtaju i do granic środ-FR.PULł WARUAWA WIERZBOWA 11
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Renesansowe kamienice w Kazinierzu nad Wisłą (woje
wództwo lubelskie).

J  edną z m iejscowości najdziw nie jszych , n a jb a r
dziej m alow niczych je s t n iew ątp liw ie  K azim ierz 
nad W isłą. Po dwóch godzinach podróży z W a r
szaw y w stroną  L ub lina, w ysiadam y  w Puław ach. 
K to  może i m a ochotą, zwiedza św ietną^ rezyden
cją  C zarto rysk ich , „św iątyn ią  d u m an ia"  m ądrej 
księżny i poetów. P o  chw ili sadow im y sią w a u to 
busach. Do K azim ierza  godzina drogi.

W około nowy k ra jo b raz , chaty , lasy. Cząsto, 
zgórą przed wiekiem , podążali tu  z P u ław  w y
cieczkowicze na  ru m ak ach  i w powozach. W krótce 
dostrzegam y coś dziwnego. A le ja  drzew o lb rzy 
mów, cz terechsetle tn ich  topól nadw iślańsk ich , osę- 
dziw iałych, rozłożystych, rozrosłych, napęcznia- 
łych ja k a ś  ogrom ną w iekow ą pow agą. N ie drżą 
za lada  szelestem  w ia tru , zasadzone może jeszcze 
za Jag ie llonów  — w idziały  wiele, ta k  wiele! Je s t 
ich zapew ne k ilk ase t n a  przestrzen i w iącej niż 
k ilom etra . N ie w idziałem  innej, rów nie d ługiej 
ich alei w Polsee.

W jeżdżam y w k ą t k ra ju , gdzie każda m iejsco
wość ma sw ą zap isaną s tro n ą  na  k a rtach  h isto 
r i i .  Oto B ochotnica... N a lewo szczątk i ru in  grodu 
podobno M aćka Borkow ica, w ojewody poznańskie
go, zam orzonego potem  w wieży śm ierc ią  głodo
wą. Pod  jego  op ieką  m iała  pozostaw ać tu  E ste rka , 
gdy w ielki k ró l przebyw ał w założonym  przez 
siebie K azim ierzu . C zarna  łan ia , d la  k tó re j w ład
ca  s tra c ił  serce, pozostaw ała wiąc pod opieką d ra 
pieżnego lwa.

N a lewo W isła , szara  zwykle, szeroka. Teraz 
p ły n ie  różow a, ro z ig ran a  ciepłym  blaskiem  za
chodzącego słońca. O kolica pagórkow ata , lesista. 
Lecz oto znów coś, co w prow adza nas w zdum ienie. 
Ja k ie ś  jiotężne śc iany , m arm urow o-białe  zw aliska,

PRZYJAŹŃ POLSKO-FRANCUSKA SILN IEJSZA  PONAD  
WSZYSTKO. P rezes F ed erac ji b. kom batan tów  gen. G órecki, 
udekorow ał orderem  „P olonia  R estitu ta "  m era m iasta  A rras, p. 
M .D elansorne, w ypróbow anego p rzy jac ie la  Polski. Zaznaczyć 
należy, że w re jon ie  A rras , ja k  wogóle w północnej F ran c ji, 
zn a jd u ją  sią w ielkie sk u p isk a  em ig racy jne , otaczane życzliwą 
opieką władz m un icypalnych  francusk ich . w uie World Ph., Paris.

odcinające sią kon trastow ą, n iespodziew aną p lam ą 
od zieleni. To sław ne spichrze. Było ich podobno 
k ilkadziesią t.

In n e  są  niż w G rudziądzu, Bydgoszczy, G dańsku. 
Może naw et piękniejsze. W ybudow ane nad sam ą 
W isłą  z kam ien ia  w apiennego, ja k  kościoły, g ro 
m adziły  ongi złote zboże złotego wieku w Polsce. 
P rzy b y w ali tu  kupow ać je  G dańszczanie, A nglicy  
i H olendrzy  m ieli swe fak to rje . P rzyw oziły  je  g a 
la ry , szku ty  i wozy z żyznej ziem i lubelsk iej i k ra 
kow skiej. A m iasto  rosło, rozw ijało  sią, zw łaszcza 
od o sta tn ich  Jag ie llonów  do szwedzkich wojen. G ro
m adziło zarobione na  han d lu  d u k a ty  i ta la ry . M ia
ło bogatych  patrycjuszów , sw oje cechy, sw oje j a r 
m ark i. Ba, zwano je  naw et m ałym  G dańskiem  i po
siadało  ulicą „Senatorską".

Ruiny zamku w Kazimierzu.

D ługo jedziem y w śród tych  w alących sią sp ich 
rzy. W okół wieś. Ani śladu  innych, rów nie w ielkich 
budowli. D rzew a i traw y  porosły, z a ta r ły  rum ow i
ska. W reszcie w jeżdżam y w m iasteczko. Nad niem 
ru in y  zam ku z potężną basztą. P rzy  odgłosie trąb  
i su rm  p rzybyw ał tu  ongi król w otoczeniu ry c e 
rzy. N a jp ięk n ie jszą  część grodu zw alili w roku  1806 
A u strjacy , gdyż bali sią, że zasypie m iasto, a pol
sk ie j pam ią tk i nap raw iać  nik t nie m iał zam iaru . 
Nad m iastem  rów nież wysoko stoi kościół, z począt
kiem X V II  w. odnow iony przez F ir le ja , doskonały 
w p ropo rc jach , jak b y  w yrzeźbiony w jednym  bloku, 
o d ach u  s trom ym  i w ysokim . Sporo w nim  c iek a
wych pam iątek , zwłaszcza in te resu jące  są o rgany , 
otoczone rzeźbam i w m odrzew iu.

Poniżej rynek , p arą  ulic. Gdzie spojrzeć, domy 
całe, a obok nich zw aliska, sterczące kom iny bez d a 
chów. G dzieniegdzie do tych szczątków  przyczepiono 
d rew n iane  gank i, przybudów ki. M alarze odkryw ają  
w tem  setki niezw ykłych m otywów, wiec p rzy b y 
w ają tu licznie.

Na innem  w zgórzu kościół refo rm ack i, otoczony |p 
obronnym  m urem . Jed y n e  wejście doń stanow ią  k ry 
te, w ysokie schody. W  podziem iach zachow ują sią 
dobrze od wieków tru p y  zakonników . Na uboczu je 
szcze jeden kościół, zam knięty . Szyby w yhile, we
w nątrz  py ł i pył... M imo to raz  do roku  odbyw a sią 4 
tam  nabożeństw o, p rzy  wiecznej groźbie, że pęknięte 
n iu ry  zaw alą sią na w iernych.

 ̂N a jp iękn ie jsze  są jed n ak  dom y w ry n k u  i na  u licy  .Li 
S en a to rsk ie j. J e s t  ich pięć zaledwie, na szczególniej- 
szą zasłu g u jący ch  uw agą. P rzedziw nie h a rm o n ijn e  
w lin ji, w s ty lu  późnego polskiego renesansu , tak  
prostego  i estetycznego w lin jach , iż niesłusznie 
chyba  je s t nazyw anie go barokiem , w yrzeźbione od 
góry  do dołu, ozdobione a tty k am i, renesansow em i 
gzym sam i, fig u ram i, o rnam en tam i i ry n n am i, ster- 
czącem i prostopad le  z dachów  na ulicą. W łaścicieli 
n iek tó rych  z nich znam y z nazw iska i chciałoby sią 
uścisnąć dłoń tych  panów  Przybytów , przedtem  za
pew ne złotników  krakow skich , potem  kupców zbo
żem, w reszcie w ysokich d y g n ita rz y  kościelnych. P o 
rozm aw ialiby  niezaw odnie ciekaw ie o sztuce, l i te ra 
tu rze  i dobru  N a jja śn ie jsze j R zeczypospolitej. Gdyż 
ludzie, k tórzy  budow ali tak  pięknie, m ieli niezaw o
d n ie  w yczulone i w ytw orne zam iłow ania a r ty s ty 
czne.

W szystko b ia łe  i białe... jak ie ś  radosne mimo 
w szystko. Zachow ało sią we frag m en tach , palone 
d w ukro tn ie  przez Szwedów i o sta tn i ra z  p rzez ustę 
pu jących  R osjan  podczas w ielk iej w ojny. D ługo za
pom niane, zachow ało w sobie odblask słońca złotego 
w ieku i te j d ru g ie j w ielk iej w Polsce, renesansow ej 
epoki budow nictw a, k tó ra  szła z K rakow a przez 
Sandom ierz , L ublin  do W ilna.

Z d ru g ie j s tro n y  W isły spogląda jeszcze jeden  za
mek, w łasność ongi iiotężnych F irle jów , w Janow cu. 
L iczył k ilkadz iesią t kom nat, m iał dziedziniec, w y
staw iony  za wzorem W aw elu, przepyszne m alow idła, 
m arm urow e kom inki, posadzki i kolum ny. Przed 
cz terdziestu  la ty  m n ry  jego s ta ły  podobno niem al 
całe, dzisia j leżą w ru inach , m niej trw ałe , niż s ta re  
m iasto  kościołów i spichlerzy^ w K azim ierzu.

M ieczysław Smolarski.

MY TATUSIA N IE PUŚCIMY. S ir  M alcolm  C am pbell ustanow ił nowy 
reko rd  św ia ta  w jeździe autom obilow ej, na p laży  D ay tona n a  F lo rydzie  
w S tan ach  Z jedn. A. P „ rozw inąw szy p rzec ię tną  szybkość 435 km. na  godziną. 
S ta rto w i C am pbella p rzy p a try w a ło  sią 50.000 widzów, w śród k tó rych  nie b ra 
kło jego dw ojga dzieci. Żegnały sią one czule ze swoim  ojcem , a  po zw ycię
stw ie pow itały  go radośn ie  (na zdjęciu), obsypu jąc pocałunkam i.

K eystonc — London.

SKRZYDLACI AKROBACI NAD MEDJOLANEM. W łosi posiadają  znakom itych  lo tn i
ków, podejm ujących  sią z najw iększą b raw u rą  n a jtru d n ie jszy ch  lotów. W śród tych lo tn i
ków czołowe m iejsce za jm u je  „królew ska eskad ra  akrobatyczna", będąca zespołem p raw 
dziw ych asów pow ietrznych. Na czele je j sto i płk. A. Colombo, k tó ry  b ra ł udział w C hal
le n g e ^  1932 i był na jg roźn ie jszym  konkuren tem  śp. por. Żw irki. N a zd jęciu  e skad ra  ak ro 
batyczna, w ykonu jąca ćw iczebny lo t nad  M edjolanem .

BEZ DOBRYCH DRÓG — NIEM A NOWOCZESNEGO PA Ń 
STW A. W  P ary żu , n iedaleko  m ostu A uste rlitz , zbudow ano jezdnią 
z m etalu . W ynalazcą budow y tego ro d za ju  d róg  je s t inżyn ie r an 
g ielski. D ośw iadczenia w ykazały, że jezdnie  m etalow e (na zdjęciu) 
są  bardzo trw a le  i ekonom iczne.

Agence Jram pus.

Z W ĘDRÓW EK PO  POLSCE.

MIASTO RUIN I SPICHLERZY.

Wisła pod Kazimierzem.

SZMUGIEL NA GRANICY N IEBA . P a n u ją c a  w k ra jach  europejsk ich  
nędza sp rz y ja  ogrom nie rozwojowi przem ytn ic tw a, poniew aż proceder ten 
przynosi niezłe zyski. P rzem ytn ików  nie z raża ją  żadne niebezpieczeństw a. 
W zdum iew ający  sposób pokonują  oni trudnośc i terenówce i w yszuku ją  coraz 
to nowe .sposoby, aby u jść  czu jnego  oka s traży  g ran icznej. I  tak  np. p rze
m y tn icy  au s trjaccy , jak o  s ta ły  swoj szlak, obra li na g ran icy  b aw arsk ie j 
szczyt Z ugspitze (2.995 m.), słynny  z n iedostępności, szczególnie w zimie. D la
tego rząd n iem iecki w prow adzi! tam  specja lne  obostrzenia. Lotne patro le  
po licy jne  w d rap u ją  się na n a rtach  na n a jb a rd z ie j niebezpieczne m iejsca 
i leg ity m u ją  każdego napo tkanego  tu ry s tę . N ie po trzeba dodaw ać, że służba 
ta w ym aga niezw ykłego poświęcenia. Na zdjęciu strażn icy , b ad a jący  g ra 
niczny teren . The New  York Times.

ACH TE B A N K I. B anki w S tan ach  Z jjednoczonych A m eryk i Póln. masowo 
zam y k ają  swe okienka i og łaszają  n iew ypłacalność. W skutek  tego w ielk ie f i r 
my znalazły  sią w trudnościach  p łatn iczych , nie m ogąc redyskontow ać swoich 
weksli i u p łynn ić  rezerw  n a  w y p ła ty  tygodniow e. D latego  w n iek tó rych  fa 
b ry k ach  w yp ła ty  zarobków  dokonano zapom oeą czeków1 (na zdjęciu), p ła tn y ch  
za osiem  dni, tj. po w ygaśn ięc iu  m o ra to rju m , k tó re  rząd  ogłosił d la  banków, 

p rag n ąc  zapobiec runow i na nie.



WYBORY DO PŁONĄCEGO REICHSTAGU

P l a k a t  w y b o r c z y ,  za le c a ją c y  k a n d y d a tu ry  
H u g en b erg a , von  P a p en a  i  S e ld te g o . P la c  p o c zd a m sk i w  B e r lin ie  u sian y u lo tk a m i w yb o rc ze m i

M YD EŁKO  DO Z ĘB Ó W

niezbędne do pielęgnowania; 
oszczędne w utyciu 

 ̂ nie ma równych sobie
A g ita c ja  w y b o rc za  p r z y  b ra m ie  B ra n d e n b u rg sk ie j  w  B erlin ie . N a  sa m o c h o d z ie  a g ita to rzy

ze  s z ta n d a r a m i o b a rw a ch  cesarsk ich .

R eichstagu . P o żar ten  w y k o rzy sta ła  
p ro p ag an d a  H itle ra  w celu zastraszę  
n ia  obyw ateli w idm em  zbliżającej sią 
rew olucji kom unistycznej i po trzebą 
skup ien ia  sią w szystk ich  p raw o rząd 
nych żywiołów około rządu.

H itle r  nie ro b ił sobie zby tn ich  cere
gieli ze sw oim i p rzeciw nikam i p o lity 
cznym i, ale w iększą część przyw ódców  
kom unistycznych , a także posłów  so- 
c ja lno-dem okratyeznych  p o p ro stu  w pa
kow ał do w ięzienia, p ism a opozycyjne 
zaw iesił, a wobec opornych  zastosow ał 
n iebyw ały  te ro r. N ic n ie  pom ogło za
pew nienie sam ego p rezy d en ta  H inden- 
bu rga , złożone kard y n ało w i B ertram o- 
wi, że nie dopuści do uk rócen ia  p raw  
obyw atelsk ich  i zapew ni w yborom  
przebieg  spokojny.

Zw ycięstw o H itle ra  nie dało m u  je 
dnak  te j swobody. Jed y n ie  bowiem 
w zw iązku z p a r t ją  H u g en b erg a  posia 
da on w iększość w parlam encie . Bez 
H ugenberga , a tem sam em  bez P ap en a  
i bez H in d en b u rg a , H itle r  może rz ą 
dzić N iem cam i jed y n ie  po dokonaniu  
zam achu s tan u . Czy do tego  sta rczą  
m u s iły, to rzecz w ątp liw a. A  w reszcie 
i to n ie je s t pewne, czy H itle r  n ie  co
fnąłby  się przed groźbą w yw ołan ia  w oj
ny dom owej, k tó ra  b y łab y  nieuchron- 
nem  następstw em  ■ tak iego  zam achu 
stanu .

Polska n a  w ynik  w yborów  niem iec
kich może patrzeć  spokojnie. Gróźb, j a 
kie H itle r  przed w yboram i rzucał i j a 
kie n iew ątp liw ie  rzucać będzie tern za
palczyw iej po sw ojem  zw ycięstw ie,

»V u lkan  niem iecki coraz b ardz ie j d y 
m i i syczy, w y rzucając  na w szystkie 
s tro n y  s tru m ien ie  n ac jona listycznej 
law y, k tó ra  szeroką rzeką toczy się po 
całej Rzeszy i uderza burzliw ie zarów 
no o g ran ice  P o lsk i, ja k  i F ran c ji. 
O becnie rozpasan ie  nac jona listyczne  
doszło tam  już  do szczytu. Zm ieciony 
został z pow ierzchni życia po lityczne
go ugodow y B riin in g  i jego  satelici. 
N ie u trzy m a ł się na  stolcu kanclerza 
naw et c h y try  P apen . M usiał w racać do 
koszar g en era ł Schleieher, aby u stąp ić  
m iejsca tem u, k tó ry  s ta ł się sym bolem  
w oju jących  Niem iec, a  m ianow icie 
A dolfow i H itlerow i.

P rzed  k ilku  tyg o d n iam i ob ją ł on w ła
dzę jako  przedstaw iciel n a js iln ie jsze 
go s tro n n ic tw a  i, dokonaw szy koalicji 
w szystkich  ug ru p o w ań  h n rra -p a tr jo -  
tyeznych w ro d za ju  s ta ry c h  junk rów  
p rusk ich  z pod znaku H ugenberga , 
b. żołnierzy  fron tow ych ze S tah lm el- 
m u, m onarch istów  i w łasnych kohort, 
rozw iązł p a r la m e n t i za zgodą H inden 
b u rg a  rozp isał nowe w ybory.

P rzy n io sły  m u one zupełne zw ycię
stw o i 17 i pół m iljo n a  głosów, co w y
raża  się sum ą 288 m andatów . F ro n t 
czarno-biało-ezerw ony zdobył 52 m an 
da ty . T ak  więc H itle r  m a obecnie 
w R eichstagu  p rz y g n ia ta ją cą  większość 
i spokój na  cztery  la ta . — N ie u le
ga w ątpliw ości, że zw ycięstwo swe 
zaw dzięcza H itle r  w dużej m ierze m ło
docianem u kom uniście holendersk iem u 
van d er L ubbem u, k tó ry  n ie w iadom o 
z czy jej nam ow y p odpalił gm ach

K anclerz H itler, w ita ją c y  s ię  p r z e z  p o d n ies ie n ie  p r a 
w e j  rę k i z e  sw o je m i b o jó w ka m i, k tó re  u rzą d z iły  

nu t b u rz liw ą  o w a c ję  za  e n erg ic zn e  w y s tą p ie n ie  
p rzec iw ko  k o m u n is to m .

W  tych  d n ia ch  sp ło n ą ł  
g m a ch  R e ich s ta g u  w  
B erlin ie, p o d p a lo n y  
p rz e z  k o m u n is tó w .
Na zd ję c iu  w id o k  A 
z  o kna  R eichsta-  
gu  p r z e z  rozb i-  
tą szyb ę , na  M k  
p o m n ik  Bi- 
m arcka .

M ło d o cia n y  k o 
m u n is ta  h o le n 

d e rsk i van d er  
L ubbe , k tó r y  p o d 

p a l i ł  R e ich s ta g . A -  
re sz to w a n o  go  na  

m ie jscu  zb ro d n i.
Scherl — Berlin.

W  O g ó l n y  w i
d o k  p łonącego  

g m a c h u  R e ich 
s ta g u .

tych  gróźb nie baliśm y się przed dniem  5 m arca, 
nie boim y się i po te j dacie. N a te ren ie  m iędzy
narodow ym , s iła  n a sza  po lega  na słuszności n a 
szych praw  h isto rycznych  i etnograficznych . -  
W  sto sunku  do N iem iec s iła  nasza polegała  i pole
gać będzie na potędze naszej a rm ji. H itle r  jest 
dem agogiem , ale chyba n ie  jest człowiekiem  po
zbaw ionym  rozum u. Ten rozum  pow strzym a go 
od w szelkiej próby w prow adzenia w czyn dem a
gogicznych pogróżek, co w yw ołałoby n iew ątp liw ie 
nową stra sz liw ą  wojnę. Polska bowiem dobrow ol
nie nie odda an i piędzi ziemi.

Kum.



<5z k r a j o w c ó w ,  w y r u s z a ją c y  
n a  p o lo w a n ie  n a  g o r y le .  •

SZLAKIEM GORYLI.

Dżungle nad wodami rzeki lturji (na zdjęciu), dopływu Konyi są niedostępnym matecznikiem, w których kryją się goryle.

JL/now u jedna, w ięcej zasługa  film u. Czego nie zdołała  do
stateczn ie  zbadać nauka, to obserw uje i u trw ala  kam era foto
g ra ficzn a  w ysłann ika  p rzem ysłu  film owego. Bo i o gorylach, 
chociaż w rozm owach często w spom inanych, ostatecznie aż 
do obecnych czasów niew iele się w iedziało. Skąpe o nich w ia
domości m ia ły  raczej c h a ra k te r  jak ich ś legend i baśni, niż 
pozytyw nej praw dy. D opiero am erykańsk iem u  badaczowi, 
M arcinow i Johnsonow i, pozostającem u na usługach  kom pa- 
n ji film ow ej, udało  się podpatrzyć  życie go ry li w dżunglach 
A fry k i podzw rotnikow ej. N ie jednokro tn ie  m usia ł się na b rzu 
chu czołgać, n a rażać  na  ukąszenia  jadow itych  wężów i udu 
szenie w sp lo tach  tru jący ch  ljan , aby  schw ytać na film  foto
g raficzny  n iezbadane dotychczas objaw y życia tej m ałpy. 
Z d ru g ie j jed n ak  s tro n y  przekonał się, że wiele z opow iadań 
o strasz liw ej d rap ieżności go ry la  je s t w ytw orem  w ybuja łe j 
w yobraźni. G oryl nie je s t by n a jm n ie j krw iożerczy, choćby 
dlatego, że żywi się roślinam i. Jeżeli n ie jednokro tn ie  czło
wiekowi na jego  widok krew  krzepn ie  w żyłach, to nie z j a 
k iejś uzasadn ionej obawy, by nie sta l się pastw ą tego rzeko

m ego drap ieżcy , lecz pod! w pływ em  su g estji s trach u , wyw oła-„ W
nej niespodziewamem zjaw ieniem  się te j m ałpy. C h y try  
i o strożny  gory l, zm iarkow aw szy, że je s t  ścigany , w pada 
w wściekłość, olbrzy,mierni kosm atem i pięściam i w ali -się sam 
zaciekle po potężnej k latce  p iersiow ej, w ydaje  z g a rd ła  prze
raźliw e krzyki i o s łan ia jąc  sw ojem  cielskiem  całe sw oje ro 
dzinne stado, nie ty le  fak tyczn ie  grozi, ile  hypno tyzu je  
strachem  ludzkiego n ap astn ik a . Johnson  zapew nia, że kto 
chce zaspokoić głód w rażeń, nie m a do tego lepszego sposobu, 
ja k  „polow anie" n a  go ry la  nie ze strze lną , lecz z ap a ra tem  
fo tograficznym  w ręku. rsaw et polow ania n a  a fry k a ń sk ie  ty 
g ry sy  i na lwy nie dostarczają  ty lu  em ocyj, co w ypraw y 
filmowe w zam ieszkałe przez gory le  dżungle  afrykańsk ie . 
Ale też plon tak ich  w ypraw  je s t m e do pogardzenia. Szcze
gólnie w obecnych czasach, gdy ciekaw ość publiczności od
w raca się n iew ątp liw ie od film ów „ludzkich" a  zw raca ku 
zwierzęcym , n iew ątp liw ie  śladem  M arcina Jo h n so n a  pójdzie 
niejeden jeszcze śm iałek , na ezem zyska n ie ty lko  film , ale
ś nauka.



O ildzia l ko b iecy  s to w a rzy s ze n ia  dla  
k u ltu ry  c ie lesn e j w  E ic h ka m p  p o d  

B er lin em  w  cza sie  tre n in g u  na  
.Śniegu. Fotoaktuell — Berlin.

tarsze pokolenie je 
szcze ciągle uważa zi
mę za dopust Boży, za 
w strętną porę roku — 
którą  właściwie powin
no się przesypiać, aby 
nie narażać się na za
ziębienia i inne dolegli
wości, jak ie  niesie im 
mróz i śnieg. Młodzi na
tom iast są zupełnie in 
nego zdania. D la nich 
zima, to królestwo nart, 
to pora hartow ania się, 
to oglądanie gór w nie
pokalanej szacie śnie
gów, to okres karnaw a
łu, tańca i szaleństwa. 
Tych młodych usiłu ją 
obecnie zdystansować 
jeszcze młodsi, uważa
jący się za aw angardę 
nowego pokolenia, któ
re nadchodzi. Pokolenie 
to, za wzorem ludzi ja 
skiniowych, będzie so
bie drwić z zimy, cho
dzić nago po śniegu, 
kąpać się w przyrę- 
blach i uważać k a ta r i 
chrypkę za choroby, na

'ojwprojm,
M ło d zień cy  z  A b erd een  w  A n y lj i ,  ć w ic zą cy  na  śn ieg u .

The N ew  York Times.

| Is to ta
p ie lę g n o w a n ia  u ro d y .

N ieszkodliw y p re p a ra t kosm etyczny nie w yczer
pu je  b y n a jm n ie j wym ogów nowoczesnej h ig jeny  
urody , rów nolegle bow iem  z postępem  m edycyny 
rozw inęła się w iedza indyw idualnego  dostosow y
w ania lekarsko-kosm etyeznych p rep ara tó w  ściśle 
do danej właściwości cery , włosów i skó ry  ciała. 
T y lko  ta  droga o tw iera  w ro ta  do znakom itych 
wyników . W iadom o, iż sk ó ra  tw arzy  byw a: p ra 
w idłow a, sucha, lub tłu s ta . G dybyśm y tłu s tą  ce
rę, sk łonną do połysku, w ągrów , porów itd. m yli

które kiedyś w zamie
rzchłych czasach choro
wała ludzkość, a które 
już ich zupełnie się nie 
im ają. Zwyciężyli je 
bowiem hasłem : „zazię
biaj się codziennie, a 
będziesz zdrów". Zagra
nicą, głównie w A u
strji, A nglji i Niem
czech, powstaje coraz 
więcej klubów, propa
gujących tę zasadę i 
prowokujących popro- 
stu zimę. Pomimo trza
skających mrozów, nu 
dyści ci spędzają wol
ne chwile na świeżem 
powietrzu i nie odczu
w ają zupełnie zimna. 
Do tego nowego ruchu 
garną  się nietylko męż
czyźni, ale także i ko
biety. Maluczko, a u- 
b ran ia  i fu tra  staną się 
przedhis[torycznemi za
bytkam i, a stró j ada- 
mowy zapanuje wszech
władnie naw et w okoli
cach podbiegunowych.

Kam a.

zim ną wodą i m ydłem , w cierali krem y, zniszczy
libyśm y ją  doszczętnie. Cerę bowiem  ta k ą  m yje 
się go rącą  wodą i proszkiem  m arm urow ym  „Mi- 
racu lum ", w ystrzega jąc  się  naw et tłu sty ch  p u 
drów. T łu s ta  ce ra  w ym aga nieodzownie odtłusz
czenia h i g  j>e n, i c z n  y 111 pudrem  D ra  L u stra , 
o w łasności odtłuszczającej. Z nakom itym  d rogo
wskazem  -'do rozpoznania danej w łaściwości cery, 
doboru odpow iedniego p re p a ra tu  oraz zaznajo 
m ienia  się z m etodam i racja,nelnego p ielęgnow a
n ia  u rody  są b roszu rk i popularno-naukow e, za łą
czone do każdego p re p a ra tu  lekarsko-kosm etycz- 
nej w ytw órni „M iraeulum ".

T e  ................... łtf ł a m
i kiu^c l  d rze  . . .

AL Xnsx>iXe. pona^a 
j ASPIRINA . 0

Do nabycia w*, wszystkich aptekach. 104
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Ława p rzy s ię g ły c h .

Dc A lfre d  J e n d k  w icep rezes k ra k o w sk ie g o  S ą d u  O krę
gow ego , p rze w o d n ic zą c y  na  ro zp ra w ie  G orgonow ej.

W u b ie g ły  p o n ied z ia łek  rozpoczą ł s ie  przed  
sądem  p rz y s ię g ły c h  w K ra k o w ie  p ro ces  
p rzec iw k o  R ic ie  G orgonow ej, o sk a rżo n e j 
o to, że w d n iu  30 g ru d n ia  1931 r. z a m o rd o 
w a ła  o n a  sk ry to b ó jczo  śp . L u s ie  Z a re m b ia n - 
ke, có rkę  in ż y n ie ra , w k tó re g o  dom u  p rz e 
b y w a ła  ja k o  w ychow ow czyn i i z k tó ry m  łą 
c zy ły  ją  b liższe s to su n k i.

W illa  in i .  Z a rem b y  w B rzu c h o w ica c h , g d z ie  śp . L u sia  Z a rem b ia n k a  zo s ta ła  za m o rd o w a n a .

Rita Gorgonowa 
wedle ostatniego zdjęcia.

Tajem nicza ta  spraw a była już przedmio
tem rozprawy sądowej we Lwowie, gdzie 
Gorgonową skazano na kare śm ierci przez 
powieszenie. Sąd apelacyjny jednak ten  w y
rok uchylił i zarządził rozpisanie nowej roz
praw y w Krakowie.

Przewodniczącym T rybunału  jest w icepre
zes Sądu Okręg. dr. Jendl, znakom ity p ra 
wnik. W otują sędziowie K rupiński i Ostre- 
ga, oskarża p rokura to r dr. Szypuła. Bronią 
adwokaci dr. W oźniakowski z Krakowa, dr. 
Axer ze Lwowa i dr. E ttinger z W arszawy.

Gorgonowa nie przyznaje sie do winy 
i uporczywie twierdzi, że m orderstw a nie 
popełniła. Sala rozpraw natłoczona publicz
nością i sprawozdawcami pism krajow ych 
i zagranicznych. Proces potrw a przypusz
czalnie dwa tygodnie.



R ze k a  O lz a ,  s ta n o w ią ca  na 
zn a czn e j p r z e s tr z e n i g ra n icę  

p o lsk o -c ze sk ą  na Ś lą sk u .

W ieś S to n a w a ,  
g n ia zd o  za s łu -  
io n e j  ro d z in y  
ś lą sk ie j  S t o -

n a w s k i c h .

Z a ło żo n e  z  in i
c ja ty w y  ko n su la  dra  R i-  
p y  k lu b y  p o lsk o -c ze sk ie  na  
Ś lą sk u  i na  M ora w a ch  p ra c u ją  n a d  
zb lże n iem  obu n a ro d ó w . N a  zd ję c iu  
p ro f. W a lery  G oetel z  K ra ko w a , p r z e m a w ia 
ją c y  w  K lu b ie  c ze sk o -p o lsk im  w  M o ra w sk ie j

O s t r a w i e ,  
p o d c za s  p r z y  
ję c ia  M a rs za l  
ka  R a c zk ie w i  
cza . S i e d z ą  
o d  le w e j d ru  
g i z  r z ę d u  
M a rsz. R a cz  
k ie w icz , obok  
k o n su l d r  R i
pa .

K o n su l R z p l te j  p o ls k ie j  w  M o ra w sk ie j O stra w ie  d r  R ip a ,  
za s łu ż o n y  na  p o lu  zb liże n ia  p o lsk o -c ze sk ieg o . NAD OLZA CZUWA STRAŻ.

H M

G órnicy ś lą scy  p r z y  p ra c y  
w  k o p a ln i w ęgla . W  o sta tn ich  czasach uw aga  społeczeństw a pol- 

a s ię  znowu ku  Śląskow i C ieszyńskiego z w r ó c i ła _
sk iem u  z ra c ji poby tu  M arszałka W ładysław a 
Raczkiew ieza, p rezesa R ady o rg an izacy jn ej P o la 
ków z zag ran icy  na  te ren ie  Ś ląska czesko-słowac- 
kiego. P oby t M arszałka Raczkiewieza. s ta ł się  oka
z ją  do potężnej m a n ife s ta c ji siły  żyw iołu pol
skiego i)o d ru g ie j s tro n y  Olzy. W  ram ach  tego 
pobytu  dokonano zw iedzenia najw ażn iejszych  w ar- 
c-7tntńw rinlskipi nra/>v a wiec tak ich  iak cen tra la

B u rm is tr z  m ia sta  K a rw in y  d r  O lsza k, n ie 
s tru d z o n y  d z ia ła cz  sp o łeczn y .

sztatów  polsk iej p racy  a więc tak ich  jak  cen tra la  
w spółdzielcza w m iejscow ości Łazy, g im nazjum  
w Ó rłow ej, szkoła w Jab łonkow ie  i t. d.

P raca  polska na te ren ie  Ś ląska ezasko-slowae- ' 
kiego może być w zorem  o rg an izac ji i ładu . P o la 
cy, m ieszkający  po d ru g ie j s tro n ie  Olzy. p o tra fili

postaw ić sw oją  p racę na najw yższym  poziomie 
i stw orzyć w arsz ta ty , k tó re  im ponu ją  każdem u. 
W y sta rczy  zobaczyć olbrzym i gm ach K asy  Oszczę
dności w czeskim C ieszynie, g im nazjum  w Orło- 
wej, czy szkołę pow szechną w Jab łonkow ie, im po
n u jącą  cen tra lę  kooperatyw  robotniczych w Ł a 
zach (posiada  ona 120 filij  na Ś ląsku  ezesko-sło- 
w ackim ), aby  dojść do w niosku, że żyw ioł polski 
je s t zo rgan izow any  znakom icie.

N ad s iec ią  szkół i czytelń, czuw a M acierz Szkol
na, p o s iad a jąca  piękne i zaszczytne k a r ty  w pie 
lęgnow aniu  polskiej k u ltu ry  i nauki. Pom im o 
ciężkich w arunków  i w ielkich zobow iązań, M acierz 
Szkolna w alczy dzielnie z trudnościam i, rozum ie
jąc  dobrze, że działalność je j je s t  g w aran c ją  
u trzy m an ia  się polskiego s tan u  p osiadan ia , jeżeli 
chodzi o język.

Na w szelkich polach  żywioł polski objaw ia 
w zm ożoną działalność. W  osta tn ich  czasach roz
k w itły  szczególnie siln ie  o rgan izacje  sportow e 
z zasłużoną o rgan izac ję  „Beskid Ś ląski" na czele— 
przed  kilku  m iesiącam i pow stało nowe to w arzy 
stw o sportow e „G roń“, skup ia jące  m łodych sp o r
towców. Polski s p o r t  i polska tu ry s ty k a  po d ru 
g ie j s tro n y  Olzy są  niezw ykle aktyw ne.

W szystk iem i tem i p rze jaw am i opiekuje  się iście 
po ojcow sku K o n su la t Polski w M oraw skiej O s tra 
wie, k tó rego  rep rezen tan t dr. K aro l R ipa, należy 
do na jak ty w n ie jszy ch  konsulów  polskich. P o p u 
larność, jak ą  cieszy się konsul dr. R ipa je s t na 
Ś ląsku czesko-słowaekim  p o p ro stu  n iesłychana, Do 
niego odnoszą s ię  z pełnem  zau fan iem  w szyscy 
polscy działacze.

Z p rzy jem nośc ią  należy stw ierdzić, że w o s ta t
nich czasach w sferach  czeskich p rze jaw ia  się te n 
dencja rzucen ia  pom ostu porozum ienia pom iędzy 
żywiołem  polskim  a  czeskim. Rolę tę sp e łn ia ją  
K luby  polsko-czeskie, p racu jące  w tak ich  środo
w iskach, ja k  M oraw ska O straw a, lub O paw a. 
K luby te s ta r a ją  się  w ytw orzyć n a s tró j p o rozu 
m ienia i u sunąć  wszelkie n iesnask i, jak ie  m ogą 
pow stać pom iędzy po lity k ą  czeską a in te resam i 
żyw iołu polskiego.

Polacy, m ieszkający  po d ru g ie j s tro n ie  Olzy są 
lo jalnem i obyw atelam i państw a czesko-słowac- 
kiego i b y n a jm n ie j nie chcą w alki z po lity k ą  cze
ską. To, czego p rag n ie  żyw ioł polski, to zachow a
nie swego stan u  posiadan ia  i sw obodny rozwój 
w ram ach  państw a czesko-słowackiego. M am y n a 
dzieję, że C zechosłow acja zrozum ie, iż p re tensje  
polskie n ie są  w ygórow ane i że w spółpraca żyw io
łu polskiego poza O lzą je s t po trzebna i zbaw ienna 
d la  całości rep u b lik i czesko-slo”, ci

W fr . W-

T y p  góra lu  ś lą sk ieg o .

P rezes Z w ią z 
k u  P o la k ó w  na  
M o ra w a ch  d y 
re k to r  P a w e 

łek.

Z a s łu żo n y  d z ia ła cz  n a ro d o w y  na Ś lą sk u  
p o se ł d r  W olf.

B u d ze n ie  s ię  w io sn y ' na  
Ś lą sk u . Z d jęc ie  z  Ż erm an ic .



ROMANTYZM SOWIECKIEJ POCZTY.
13 awiio już nie przeklinałem tak poczty, jak w ów dzień, kiedy dozorca 
przyniósł mi trzeci z rzędu list pisany z kraju, list, jakiego cudzoziemiec 
żyjący w Sowietach zawsze niecierpliwie oczekuje, a któryto list, jak 
i dwa poprzednie, leżał na bruku przy bramie wjazdowej. Z pocztą so
wiecką miałem już na pieńku, za niedoreczanie gazet, choć abonament za 
nie- został zapłacony miesiąc temu i za rok zgóry. Oddział prenum erat za
pewniał, że wiru; ponosi tylko ekspedycja pocztowa. Zawsze czułem jakąś 
nieeheć do reklamacyj pocztowych, uważając je za beznadziejne (szczególnie 
w Sowietach) — wiąc czekałem. Ten fakt z listami przepełnił jednak miarą 
mej cierpliwości i postanowiłem zrobić piekło.

W centralnym „Poeztameie" — po wielu ceremonjach, zaopatrzony w prze
pustką — jakbym szedł do samego Stalina — stanąłem wreszcie w ogonku 
przy biurku referentki od reklamacyj. Moja referentka była dosłownie 
wściekła za taki najazd interesantów, temwiącej, że czuła na sobie ironiczny 
wzrok dobrej pół setki widnych stąd koleżanek, które oparte o porącze
krzeseł, błogo odpoczywały, ćmiąc papierosy.

— Nie dostajecie gazet towarzyszu — krzyczała zaperzona „biurokracja" 
w ucho pierwszego petenta — to i cóż z tego? Możecie jeszcze poczekać parą 
dni, a potem prześlecie „żałobu" (reklamacją) na piśmie, to sią rozpatrzy.

— Proszą n astąp n y . A wy co tow arzyszu? — zw racała  sią ju ż  do nastąp- 
nego in te re sa n ta  — także gazety? S łyszeliście już  co m ótviłam : dorączą! 
dorączą! T rzy  tygodn ie  już  czekacie i nie możecie poczekać jeszcze parą  
dni?... Z resztą  piszcie rek lam acją.

Drugi interesant załatwiony — ale trzeci okazał sią kamieniem dla tej 
pocztowej kosy.

— Wy m i tu  głow y nie krąćcie, tow arzyszko pracow niczko („służaszcza- 
ja “) — h u k n ął, zanim  kobiecina zdołała skończyć sw ą lekcją — jeśli ja  tu  
do w as przychodzą, to  w asza rzecz pisać p ro tokół i koniec. A jeśli w am  sią 
n ie  chce, to  ja  napiszą „żałobu" na was. Spódniczkow y d y g n ita rz  zg łup ia ł 
i sp isa ł a k t z rezo lu tnym  klientem . J a  byłem  n astąp n y  i tem u pew nie za
wdzięczam, że i ze m ną zrobiono tą cerem onją. Poskrom iona „b iu ro k rac ja" 
zaszczyciła m nie naw et rozm ow ą:

— W idzicie obyw atelu  — tłum aczy ła  — u nas c iąg le  zm ien ia ją  sią lis to 
noszki, a te ra z  znowu ja k a ś  m łoda dziew czyna w w aszym  rejonie. W idocz
nie jeszcze n ie  ,yobznajm iła  sią“, ale  ja  ją  upom ną.

W istocie po kilku dniach zacząto dorączać gazety, i lo jakby dla reha
bilitacji, aż w dwu egzemplarzach. Do kogo należał drugi egzemplarz, nie
wiem, ale nie reklamowałem, bojąc sią nowych komplikacyj.# • ♦

Podobno dobre ehąci s ta rczą  czasem za czyny — tak  mówi jak ieś  p rzy 
słowie. Je ś li tak , to w Sow ietach już  pow inien być ra j  — ty le  tam  dobrych 
chąci. M. i. sow iecka poczta m a je  także, to też w zrusza w prost swoich 
klientów  zam iaram i m ierzonem i „nie pod ług  sił". T aki to bolszewicki ro 
m antyzm . P la n y  te czy ta  sią w istocie ja k  poezje, ty le  w nich piąkna, i... ab 
s trak c ji.

„W zorow ej sto licy  — wzorowa poczta" — brzm i nagłów ek jednego  z nich: 
a dalej szereg  zam ierzeń, k tó re  m a ją  zm ienić M oskwą i R osją i ja k iś  pocz
tow y Eden. „D la przewozu p rzesy łek  i gazet — czy tam y — bądą w prow a
dzone specja łne  pociągi odchodzące dwa razy  po w yjśc iu  gazet. Szybkość 
pociągów  60 km. na godziną. P rzesy łka  korespondencyj odbyw ać sią bądzie 
przew ażnie sam olotam i. S tre fa  podm iejska — 100 kim . od m iasta , bądzie 
obsług iw ana  w prost z M oskwy sam ochodam i i ko lejam i e lektrycznem i 
(w budowie), d a jąc  możność dorączania poczty 4 razy  dziennie. W ew nątrz  
m ia s ta  używ ać sią bedzie do tego celu autom obili i m etro  (w pierw szem  
stad ju m  budow y), a ilość dorąezeń poczty adresa tom  dojdzie do 10-ciu na 
dobą (!!) itd., itd., is tn y  cud św iata , nie wiem  już  ty lko  k tó ry , po czterech 
la tach  życia p łodnej w cuda „P ia tile tk i" . Głowa boli z zachw ytu , tem w iącej,

K a żd y  o b y w a te l so w ie c k i j e s t  p o -  
p ro s tu  z a s y p y w a n y  p r z e z  p o c z tę  
lite ra tu rą  p ro p a g a n d o w ą . B a r 
d z ie j  p o m y s ło w i, s p o r zą d za ją  so 
b ie  z  te j  b ib u łu  e fe k to w n e  ta p e ty  

(n a  zd jęc iu ).

tem piszą równie długo, ry 
sując z przejąciem znaczki 
dla wyrażenia myśli — któ
ra szybciej krystalizuje sią 
w krople potu na czołach 
i kapie na papier. Żal mi 
ich też czasem, bo któż za- 
rączy, że trud ich nie po
mnoży tylko skandalicz
nych statystyk urządów po
cztowych.

Na obroną tych ostatnich 
muszą jednak powiedzieć, 
że wielka ilość przesyłek 
przepada z powodu braku 
adresu. Piszący nie myślą 
o tem, choć na każdej 
skrzynce widnieje orygi
nalny nieco riapiis: „Czyś 
nie zapomniał zaadresować 
listu?" ♦ * #

Rozpisałem sią trochą ob
szernie o tej poczcie i nie 
wiem, czy intencje moje 
bądą ocenione w kraju, 
gdzie poczta funkcjonuje 
dobrze i dziąki temu nie 
zasługuje na uwagą. Ale 
nie o to chodzi. Celem me
go pocztowego elaboratu 
jest znowu zobrazowanie 
tych proporcyj, a raczej 
dysproporcyj miądzy „raj- 
skiemi" zamierzeniami, a 
ich rezultatami w życiu.

Samoloty, koleje elektry
czne, metro — dla poczty — 
zamiast praktycznych kur
sów dla urządników, listo
noszy, no i samej publicz
ności. Zamiast fundamen
tów — kominy...

Taki to już bolszewicki
Pocztyljon, zjawiający się w zapadłej wsi sowieckiej z pocztą, zapowiada swoje przybycie trąbką. z d j ę c i a  „UNIO K M I.D " — b z h l i n . r - 'au tyzm . K rak .

że nie um ią pogodzić tego d o sta rczan ia  poczty 10 razy  dziennie na sam o 
lotach i specja ł nem i pociągam i z tem , że przez 14 dni gazety  nie m ogły 
dotrzeć do m oich rąk , a korespondencje rzucono pod bram ą.

# * #
W y jaśn ien ie  przyszło jed n ak  w końcu, w postaci s ta ty s ty k i jednego  urzą- 

du pocztowego (Sm olnieński rejon) w L eningradzie, d ru g ie j wzorowej sto 
licy  Sowietów. Oto c y fry  te j s ta ty s ty k i: 2.907 zażaleń na  „b iu rok ra tyzm  a p a 
ra tu  pocztowego", 8.031 zaw iadom ień o defin ityw n ie  przepad łe j korespon
dencji, 23.544 n ierozpatrzonych  jeszcze niedorączeń korespondencyj, 25% opó- 
źniej i n iedostarczonych telegram ów  (!!), a oprócz tego inne „niedokładno
ści". k tórem i za jm uje  sią p ro k u ra to rja , ja k  zgubienie przesyłek  pieniąż- 
liych itp . I  lo w szystko m iało m iejsce w ciągu  jednego kw arta łu .

S ta ty s ty k a  zaopatrzona była  w skrom ną uw agą, że s tan  c h a rak te ry s ty cz 
ny je s t d la  ca łej dy rekc ji — i że znowu ta  d y rek c ja  nie jest... w y ją tk iem  
w Sow ietach.

T eraz pojąłem  w szystko i dziw iłem  sią znowu, ale już  ty lko  sam ej naiw no
ści, k tó ra  poniosła m nie n ieopa trzn ie  przed oblicze rek lam acy jn e j re fe re n t
ki. Jakżeż g łup io  m usiałem  w yglądać w je j oczach!

* # #
Pocieszam  sią jednak , że n ie ty lko  ja . A re flek s ja  ta  nastrącza sią zawsze, 

ilekroć p a trzą  na  rzesze za legające  salą „poeztam tów ", rzesze złożone z sza
rych  obyw ateli sowieckich, k tó rym  zlikw idow ano „bezgram otnostj". Ludzie 
ci oblegają1 — sto jąc  długo w ogonkach — w ysokie p u lp ity  do p isan ia , a po-



Te ozdobne g a rn itu rk i, to  cecha c h a ra k 
te rystyczna  obecnego sezonu. W ielkie tuale- 
ty  wieczorowe p rzy b ran e  są  p ió ram i wszel
kiego ro d za ju  i najciekaw szych  kolorów.. 
S uk ienk i codzienne i sportow e przesz odm ia
ną g a rn itu ró w  ozdobnych uzy sk a ją  możność 
k ilk ak ro tn e j odm iany. Także kolje  i b ra n 
soletki, odpowiednio dobrane, pozwolą n a 

daw ać odm ienną cechą jednej i te j sam ej sukience.
Rąkawiczki, jako  uzupełnienie sukienki, o d g ry 

w a ją  dużą rolą. Obok skórkow ych rąkaw iezek w i
dzim y pow racające t. zw. m itenki.

M A S A  P E R Ł O W A .

W śród drobiazgów  przezem nie specja ln ie  pole
canych  są w yroby z perłow ej m asy! N iesłusznie 
ta k  d ługo b y ła  perłow a m asa  w zapom nieniu . To 
przecież tak  bardzo kobieca ozdoba, k tó re j m ożna 
użyć w rozm aitych  potrzebnych  odcieniach na 
w yrób branso letek , k o lij, guzików, sprzączek itd. 
W ielką ich zaletą je s t w ch łan ian ie  odblasków  ma- 
te r ja łu , na k tórem  sią zn a jd u ją , przy równocze- 
snein  efektow nem  m ieniącem  sią ich w łasnem  
św ietle.

P Ł A S Z C Z E .
Skoro m ów im y o nowościach, to  m uszą zwrócić 

uw agą na  fakt, że płaszcze, kostjum y i kapelusze 
w ykazu ją  duże zm iany w stosunku  do poprzed
nich sezonów.

Płaszcz letn i je s t o tw arty , co daje  możność u k a 
zyw ania  p iąknej pani także i tu a le ty  pod nią 
u k ry te j. L in ja  p łaszcza spokojna i p ro sta , choć 
m a te rja ły  w skośne pasy i k ra tą  k o m pliku ją  n ie
co kró j. C ałą uw agą sk u p ia ją  na sobie rąkaw y, 
rozszerzające sią w ybitn ie  ku łokciom. O ry g in a l
ność ich podnosi cząsto rozciącie, przez k tó re  prze
g ląd a  sukn ia , tw orząc b arw ną  plam ą na ciem nsm  
zazwyczaj tle  płaszcza.

Przew ażnie nosi sią płaszcze półdługie, a prócz 
nich  kró tk ie  żakieciki, tak że  i do całych sukienek. 
In te re su jącą  odm ianą płaszcza wieczorowego bą- 
dzie płaszcz 3/4, k tó rego  dolną cząść poniżej pasa 
można odpinać, przez co z d ług iego  płaszcza pozo
s tan ie  k ró tk i żakiecik.

K A P E L U S Z E .

K apelusze rozpoczynają  ew olucją form , zryw a
jąc  z k sz ta łtem  płask iego  i m ałego denka. Poczy
n a ją  sią  rozszerzać i podwyższać. P rzy b ran ie  s ta 
nowi cząsto m a te r ja ł  sukni, lub też m otyw y z p iór 
w żyw ych kolorach. M am y też całe kapelusze 
z p ió r s tru sich  lub kogucich, a przy nich typowe 
letnie, całe z kwiatów.

• • •
R easum ując  poglądy na m odą zbliżającego sią 

la ta , w idzim y, że wzglądy p rak tyczne dużą w niej 
odg ry w ają  rolą. C ały sp ry t dobrego kraw ca pole
gać m usi na  um ożliw ieniu k ilk ak ro tn e j odm iany 
jednej sunienki, czy kostjum u, ba, naw et jednego 
płaszcza.

A19

C zarna w e łn a  w  w ą sk ie  p a s y  zie lo n o -b ia ło -  
eze.rwone, d a je  w y tw o rn ą  sp ó d n ic zk ę .  — Do 
n ie j b lu za  p łó c ien n a  z  k ra w a te m  i  g u z ik a m i  

cza rn o -b ia łem i.

Toaleta  z e  sz tu c zn e g o  je d w a b iu  w  k o lo rze  c za rn y m .  
O ryg in a ln e  r ę k a w y  z  d eko lc ik ie m  na ra m ien iu .

M P a ry ż , 8 m arca  1933.
oda sezonu letn iego w P a ry żu  stoi 

pod znakiem  w ielk iej różnorodności i licz
nych zm ian w sto sunku  do ubiegłego la ta . 
P rzedew szystk iem  sylw etka! Byłem  i pozo
stan ą  w rogiem  w ysokiego stanu , to też cieszy 1 
m nie zm iana, ja k a  n a s tą p iła  w ty m  k ie ru n 
ku. L in ja  s ta n u  o bn iży ła  sią  znacznie i choć 
pasek  u  sukn i nie z n a jd u je  sią na sam ej lin ji bio
der, lecz nieco wyżej, osiągam y przez to pożądaną 
odm ianą sy lw etk i kobiecej.

Sy lw etka  m a być zupełnie n a tu ra ln a . L in ja  c ia 
ła  u w y d a tn ia  sią  w sposób d y sk re tn y  pod sukn ią . 
To d a je  je j  w ygląd bardzo m łodzieńczy. Tą ce
chą ub io ru  p o d k reśla ją  rów nież czaru jące  d ro b ia 
zgi, k tó rych  m oda tego la ta  szcządzić nie bądzie 
pan iom  w ich ubiorze. O kreślam y je  jednem  sło
wem „F riv o litc“ (fa ta łaszk i), a  k ry ją  one w sobie 
całe bogactw o koronek, w stążek, kołnierzyków , 
m anszetów , k lam erek , pasków  itd.

W ie lka  różnorodność — oto ja k  pow tarzam  — 
hasło  mody le tn ie j 1933! R óżnorodność kro ju , 
m nogość kolorów, bogactw o now ych m aterja łó w  
i w ielki u dzia ł „pe tit r ien “ w skom pletow aniu  tu a 
le ty , oto co nam  przynosi nadchodzące lato!

K O L O R Y .

N a czele m odnych kolorów  kroczy w dalszym  
ciągu  kolor czarny . N ie m ożna sią dziwić. K ryzys, 
k tó ry  kurczy budżety  p iąknych  pań, nie pozw ala 
na liczne zm iany  tu a le ty . A jak że  sią tu  obejść 
bez zm ian!!... W iąc w ysilam y ca łą  pomysłowość, 
aby jed n ą  czarn ą  suk ienką czy kostjum  przez od
pow iednio dobrane drobne dodatk i kolorow e móc 
zm ieniać k ilkak ro tn ie .

Z m nóstw a kolorów, k tó re  w chodzą w modą, n a j
wyżej postaw ią 3 ko lory  ze w zglądu n a  ich twa- 
rzowość. To pertow o-szary: perłow o-beige i perło- 
w o-niebieski. S ą  to odcienie bardzo  delika tne , p a 
stelow e, doskonale harm on izu jące  z każdą cerą. 
N ad a ją  sią zarów no n a  su k n ie  dzienne, ja k  popo
łudniow e i wieczorowe. M ają  też tą  zaletą, że do
skonale dadzą sią łączyć z czarnym  i g ranatow ym  
kolorem .

Na su k n ie  wieczorowe — poza czarnym  i b ia 
łym  — m odne s ą  żywe odcienie kolorów  zielonego, 
czerwonego i lila  i to zarów no do sukien  jak  
i płaszczy wieczot-owych.

Ja k o  nowość bardzo o ry g in a ln ą , w prow adzim y 
kom binow anie dwóch dość ja sk raw y ch  barw  na 
tle  jednotonow ej sukni.

J E D  W A B IĘ .

W  dziedzinie m aterja łów  zda sią tr iu m fa ln ie  
kroczyć n a  czele jedw ab sztuczny w rozm aitych  
odm ianach. N ie byłem  jego  e n tu z ja s tą  i w im ią 
piąknego parysk iego  k ro ju  m uszą zauw ażyć, że te 
m a te r ja ły  o niezw ykle p iąknym  w yglądzie  i p o ły 
sku  rzadko k iedy  jakośc ią  tk a n in y  odpow iadają 
w ym aganiom  kraw ieckim . N ie u k ła d a ją  sią nale-

S u k ie n h a  z  g ra n a to w e j w e łn y , łączona  z  tw eed em  
w  p a sy  czerw one, n ieb ie sk ie  i zie lone.

życie, a pozatem  są  łatw o m nące. T rzeba wiąc 
uw ażnie je  stud jow ać w szyciu, nie idąc niew ol
niczo na  ich łudzący w ygląd zew nątrzny.

Z wielu ga tunków  sztucznego jedw abiu  w ybrać 
dotąd zdołałem  ty lko  dwa, polecenia godne. To 
„Crepe frisson“ i „V iscajour“.

Jedw ab  praw dziw y pozostaje, m ojem  zdaniem , 
n iezastąp iony . To też używ am  n ad a l do letn ich  
tu a le t „crepe fleu r“, „crepe m arocain“, crepe sa- 
t in “, i z lżejszych „m ousseline“. Nowe g a tu n k i 
praw dziw ego jedw abiu , to  p iąkny  i dość ciążki 
„K arasaz", oraz „Crepe Je a n  P a to u “, n ad a jący  sią 
cudow nie do n a jtru d n ie jszy ch  krojów .

W E Ł N A  I  P ŁÓ T N O .

Jeżeli chodzi o m a te r ja ły  n a  sukn ie  sportow e 
i do uży tku  codziennego, to w alczą m iądzy sobą
0 piew szeństw o: w ełna i płótno. W  w yrobach w eł
n ianych  zaszły w osta tn ich  la tach  w ielkie zm ia
ny. U doskonalan ie  sią w ełny doszło ju ż  zapewne 
do szczytu, to  też tegoroczne lekkie w ełny są rze
czyw iście czaru jące  i niezw ykle m iłe w do tkn ię
ciu, a tak  cienkie i przeźroczyste, że m ożna je  
uważać rzeczyw iście za typow e m a te rja ły  letnie.

P rócz w ełny przynosi la to  duże zastosow anie 
m aterja łó w  ln ianych , też nowocześnie tkanych
1 bardzo efektow nych. P rzypuszczam , że odniosą 
one w pełni la ta  ca łkow ite  zw yciąstw o i la to  s ta 
nie pod znakiem  lnu, zwłaszcza, że wiele z nich 
m a niezw ykłe i n iespo tykane w innych  gatu n k ach  
zalety.

IN N E  M A T E R J A Ł Y .

M niej faw oryzow ane n a to m ias t bądą w szelkiego 
ro d za ju  „ im prim es“. Z apow iadają  sią one ty lko  
n ie liczn ie  w sukn iach  popołudniow ych i wieczoro
wych. B ardzie j m odne bądą ta f ty  deseniow e i to 
zwłaszcza na bluzki i n a  g a rn itu rk i ozdobne do 
sukienek. Także w połączeniu z c ienką w ełną na 
suknie  popołudniow e używ ać sią  bądzie ta fty , aby 
uzyskać tem  lżejsze suk ienk i letn ie.

Ju ż  z tego pobieżnego rzu tu  oka na m a te rja ły  
le tn ie  widać, ja k  w ielka bądzie ich różnorodność, 
co należy  uw ażać za w ielki sukces obecnego se
zonu.

O Z D O B N E  G A R N IT U R K I.

Z auw ażyć trzeba, że tu  i ówdzie po w raca ją  do 
ła sk  pan i m ody daw no ju ż  zapom niane h a f ty  i ko
lorowe w yszycia. N ie ty le  w sukn iach  całkow icie 
haftow anych , ile w drobiazgach  i g a rn itu rk a c h  
uzupe łn ia jących  tua le tą .

PATOU
O SEZONIE LETNIM 

1 9 3 3 .
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D A R M O L
czekoladki przeczyszczające

I Prosimy więc żądać w y r a ź n i e  .DAliMOL* jj«łyż 
preparat ten

bywa często podrabiany!
,n  A^t M ( I I . '  jest do naliyeia « k:r/dej aptece.’

F ra g m e n t P lacu  T ea tra lnego  w  W ar
s za w ie  z  za ja zd e m  i g tó w n em  w e jśc iem  
do  g m a c h u  T ea tru  W ielk iego , g d z ie  s ię  
m ie śc i opera  w a rs za w sk a  {po s tro n ie

d Łaxda  KOBIETA MA s w e  
D O B R E  D N I

Ale stale piękną cerę 
można mieć tylko przy 
regularnej pielęgnacji.

KREM ELIDA 
CO GODZINĘ

Pasta do zębóww tubach czysto cynowych.
Woda do ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
D r  m ed. W ła d . Za p a ło w ic z a .

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN“ bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol ,,in sialu 
nascendi“. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbndz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonic śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, wy
dziela mentol „in statu nasc.“. Odwania i odświeża iamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurtowny 1 wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI

Kraków, pl. Dominikański 1, tel. 141-08. 88
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumcrjaeh.

Ostrzeżenie!
Istnieje tylko jeden oryginalny preparat znany 

od kilkudziesięciu lat światowej sławy

^ N A  KA ŻD Y ŻĄDANY KOLOR "  
POD GWARANCJA NIMZKOOUWY 

PARF. d 'O PIEN T WARSZAWA

I. 7.4  P O Z /IO I .K N IE M  Z H IE H Z C H N O S C I

WIELKI TEATR
U/ « NIEDZIELĘ, dnia 7 i Lutego 1833 roku 

d n n ą b ę d z i e  
O P E R A  R O S S I N I E G O

?. .iktąch. l Włoskiego tłumaczona, pod tytułem:

C Y R U L I K  S E W I L S K I .

Z A K O Ń C Z  Y

ZABAW A T A N C E R S K A .
Nikt bez /litetu net ła d n e  m iejsce u puszczonym  ’ie  bedzie.

Zacznie się o godzić

R ep ro d u kc ja  a fisza  
p ie rw sze g o  p r z e d 
s ta w ien ia  w n o w g m  
g m a c h u  O pery w a r
s z a w sk ie j  w  d n iu  24 

lu tego  1833 r.

24 lu tego 1933 r. m inęło  sto la t  od dnia, kie
dy to  w now ym  gm achu  O pery w arszaw skiej, 
zbudow anym  przez słynnego a rch itek ta  Coraz- 
zi‘ego, tw órcę w ielu  rep rezen tacy jnych  budynków  
i pałaców  w sto licy  P o lsk i — w ystaw iono operę 
R ossiniego „C yrulik  Sewilski".

D yrek to rem  O pery był wówczas u ta len tow any  
kom pozytor K aro l K u rp iń sk i. W ielka część  zasłu 
g i w zorgan izow aniu  te j znakom itej placów ki ku l
tu ry  m uzycznej p rzy p ad a  w udziale św ietnem u 
kom pozytorow i Józefow i E lsnerow i, k tó ry  p rzy 
czynił się rów nież w ybitn ie  do pow stania konser
w ato riu m  w arszaw skiego. W, pierw szem  przed
s taw ien iu  „C yrulika Sew ilskiego" w now ym  g m a
chu, A lw aw iw ę śp iew ał D obrski, Rozynę — Asz- 
pergerow a, k tó ra  potem  przeszła do d ram a tu  i s ta 
ła się jed n ą  z na jśw ie tn ie jszych  a rty s tek  d ram a
tycznych, B arto la  — Szczurow ski, Bazylego — 
Zdanowicz, F ig a ra  — Polkow ski.

Tego sam ego w ieczoru po sp ek tak lu  „C yru lika 
Sew ilskiego", dano „zabaw ę taneerską", czyli ba
let. W  balecie ty m  w ziął udział cały  szereg  p ie rw 
szorzędnych tancerek , a  także s ły n n y  potem  ba- 
le tn ik  R om an Turczynów icz.

O pera w arszaw ska, będąca duchow ym  spadkiem  
po isto tnym  tw órcy  polskiego te a 
tru , W ojciechu B ogusław skim  — 
przy  zak ład an iu  k am ien ia  w ęgielne
go nowego gm achu O pery obecny 
by l B ogusław ski — a w fundam en
tach  zam urow ano jego  p race  lite ra c 
kie — rozw ija  się w span ia le  w epo
ce M oniuszkow skiej.

P o ry w ającą  H a lk ą  b y ła  wów
czas znakom ita  śpiew aczka P au lin a  
Rivoli.

O pera w arszaw ska na  P lacu  T ea
tra ln y m  w c iągu  pełnego stu lecia  
trzy m a  wysoko sz tan d a r k u ltu ry  
m uzycznej w Polsce. Z tą  sceną 
zw iązane są  nazw iska tak ich  śp ie
waków polskich ja k  Reszkowie, _My- 
szuga, M ierzw iński, K ruszelnicka, 
Ko ro 1 e w i cz- W ayd.o w a , Sem bricji-K o- 
chańska , Leliw a, D idur. A rty śc i ci 
sław ę sztuki polskiej rozn ieśli sze
roko po świeeie, zyskując la u ry  we

P o rtre t K aro la  K u rp iń sk ieg o , sw ego  
cza su  w y so k o  cen ionego  k o m p o zy to 
ra i  d y re k to ra  o p e ry  w a rs za w sk ie j  

z  p r z e d  s tu  ta ty .

W id o k  g m a c h u  T ea tru  W ielk iego  w  W a rsza w ie  w e d łu g  
s z ty c h u  A . P iliń sk ieg o  z p r z e d  s tu  ta ty .

w szystkich k ra ja c h  i we w szystkich częściach 
św iata.

W  O perze w arszaw skiej śp iew ają  rów nież n a j
znakom itsi a r ty śc i zagran iczni. Dość w ym ienić 
nazw iska A nselm iego, B attis tin iego , G em m y Bel- 
lincioni, L iny  C avallie ri, S za ljap ina .

W span ia łe  też rozw ija ł się balet,, w ydając  cały 
szereg  o lśn iew ających  gwiazd. W  okresie  okupacji 
n iem ieckiej o lb rzym ie  zasługi d la  u trzy m an ia  
O pery w arszaw sk iej położyła sław na śpiew aczka 
J a n in a  K orolew icz-W aydow a, k tó ra  w ow ym  cza
sie objęła k ierow nictw o te j placówki.

W  Operze w arszaw skiej s taw ia  sw oje pierwsze 
k ro k i sceniczne słyinny dzisia j n a  cały  św ia t tenor 
J a n  K iep u ra .

A jakże obecnie w roku  jubileuszow ym  przed
s taw ia  się sy tu a c ja  O pery w W arszaw ie? T rudno  
ukryw ać, że n iezby t pom yślnie.

K ry zy s gospodarczy, pociągający  za sobą za
chw ian ie  na całym  św ieeie w ielk ich  tea tró w  ope
row ych, naw et tak ich  ja k  m edio lańska „La Scala" 
i now ojo rska  „M etropo lita in  O pera" — do tknął 
boleśnie i O perę w arszaw ską.

Przed dwom a la ty  m a g is tra t w arszaw ski zrzu
cił z siebie obow iązek u trzym yw an ia  opery, k tó ra  
daw ała ogrom ne deficy ty  i og ran iczy ł sw ą pomoc 
d la  stołecznego te a tru  operowego do niew ielkich 
subw encyj w postaci świadczeń i pew nej ilości za 
kupionych  przedstaw ień.

Zrzeszenie a rty stó w  pod k ierunk iem  M azurk ie
wicza, Mossoczego i  innych , boryka się w ytrw ale  
z ciężki cm i w aru n k am i istn ien ia .

N aw et śpiew acy n a  najw y b itn ie jszy ch  s ta n o 
w iskach zadow ala ją  się nędznem  w ynagrodzeniem , 
o trzy m u ją  p o p ro stu  grosze, p rzy p ad a jące  na  nich 
z procentow ego podziału  dochodów.

W alczą jed n ak  o u trzy m an ie  O pery  w sto licy  — 
i pom im o ta k  tru d n e j sy tu ac ji, u d a je  im się co 
ja k iś  czas stw orzyć pierw szorzędne przedstaw ie
nie. A więc np. w ubiegłym  sezonie „F rancesca  
d a  R im in i" Z audonai‘a, a ostatn io  im ponujący  
spek tak l „T urandot" Pucciniego.

D la uczczenia setnej rocznicy o tw arc ia  gm achu  
p rzy  P lacu  T ea tra ln y m , O pera  w arszaw ska w y
s ta w ia ła  — ja k  przed stu  la ty  — „C yru lika  Sew il
skiego". J. Mig.



POLSKI LOT DO STRATOSFERY.
W  tych dniach w ystartow ali z lotniska 
w Jabłonnej pod W arszaw ą do lotu w stra- 
tosferę dwaj lotnicy por. Zbigniew B urzyń
ski i Franciszek Hynek na balonie kulistym  
„Polonia*1. Lotnicy osiągnęli mniej wiecej 
wysokość 10.000 m., t. zn. granice toposfery 
i stratosfery.

Lądowanie nastąpiło  szczęśliwie na polach 
pod Kam ińskiem  koło Piotrkowa.

Lotnicy jednak odmrozili sobie nogi, po
nieważ na wysokości 10.000 m. panowała 
tem pera tu ra  kilkudziesięciu stopni mrozu. 
To też por. Burzyński bedzie m usiał poleżeć 
w szpitalu  k ilka tygodni.

R ezultaty  naukowe tego brawurowego lo
tu  zostaną opracowane dopiero za miesiąc 
przez specjalną komisję, a  przedewszystkiem 
Państw owy In sty tu t Meteorologiczny.

Dzielnym lotnikom, którzy rozsławili imię 
Polski, należy się uznanie od całego społe
czeństwa. Czyn ich przejdzie do historji, ja 
ko ważny etap w dziejach rozwoju naszego 
lotnictwa.

Loty do stratosfery , które zapoczątkował 
prof. P iccard  z Brukseli, pasjonują w ostat
nich czasach publiczność. Dotychczas po
dejmował je dw ukrotnie prof. Piccard. Osią
gnął on wysokość 16.000 m. i opuścił się na 
granicy w łosko-austrjackiej w Alpach. Po 
raz w tóry s ta r t  nastąp ił pod Zuriichem, a lą
dowanie w Lom bardji. Obecnie prof. P iccard 
przygotowuje trzecią wyprawę w Ameryce 
północnej, w pobliżu bieguna m agnetyczne
go ziemi. Sam  jednak udziału w niej brać 
nie będzie, ze względu na nadwątlone zdro
wie. Do lotów swoich używał prof. Piccard 
alum injowej, herm etycznie zam kniętej gon
doli i aparatów  tlenowych.

Zdjęcia Ag. fo t. „Światowida".

Przed startem balonu ,Polonia“. Przy koszu siedzi synek por. Burzyńskiego Zuluś.
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NIC NIE ZASTDPI
p ro d u k o w a n y c h  na p o d s ta w ie  

zgłoszonego w Ame
ryce do patentu

sp o s o b u  w y t w a r z a n ia .

,O L L A "
.PREZERWATYWŶII.

N o  1 2 2 5 .

NARTY — B R ID Ż . ZGADZA SIĘ.

— J e d n ą  ch w ileczkę ... je s z c z e  s ię  n ie  m o g ę  p o ka za ć ...
— T a k , ta k , w idzę ...

— C zy m o że  m i  p a n  p o lec ić  to w a rzy s tw o , 
w  k tó rem  p a n  j e s t  u b e zp iec zo n y  o d  w y p a d k u ?

— W ła śc iw ie  n ie ;  o d  d ziesięc iu  la t  p ła cę  re 
g u la rn ie  p r e m je  i je s z c ze  n ie  m ia łe m  a n i j e d 
n eg o  w y p a d k u ...!

PECH.
— Czemu pan  ta k i sm u tn y , czy p anu  coś dolega?
— M oja żona uciek ła  odem nie przed tygodniem ...
— To pow in ien  się pan  przecież cieszyć!...
— T ak, a le  dz isia j powróciła...

K ŁA M STW O .
O JC IE C : Ach, ty  w yrodna córko, w idziano cię 

w czoraj z jak im ś panem  w gabinecie!

CÓRKA: To kłam stw o! N ik t m nie tam  n ie  mógł
\\7 ir|i/i nó

O JC IE C : Dlaczego?
CÓRKA: Bo w szystk ie ro le ty  by ły  zapuszczone... 

NA W S I.
— Ile  m leka  da je  w asza krow a dziennie?
— T ak około 8 litrów ...
— A ile z tego sprzedajecie?
— Tak ze dwanaście...

C IE K Ą  W S K I:  A  co p a n  d a je  ry b k o m  na  p r z y 
n ę tę ?  C hleb, c z y  ro b a c zk i?

N I E C I E R P L I W Y  R Y B A K :  D a ję  im  p ię ć  g ro 
s z y , n iech  sob ie  k u p ią , co c h c ą !

NIEZADOWOLONY.

— Co c zy ta s z?
— „ M ę ic zy źn i w olą  b lo n d y n k i" .
— Z u p e łn ie , j a k  w  n a s z y m  w y p a d k u ...
— J a k to , p r z e c ie i  ty  n ie  je s te ś  b lo n d yn ką ...
— A  c zy  ty  je s te ś  m ę żc zy zn ą ...?

JEGO PECH.

— P rze z  ca le  d w a  d n i  b y t p a n  n ie p r z y to m n y ; 
u tr zy m a liśm y  p a n a  p r z y  ży c iu  ty lk o  k o n ia k iem .

— Co za  p e c h ;  p r z y  ta k ie j  sp o so b n o śc i m u s i  
się  w ła śn ie  b y ć  n ie p r zy to m n y m ...!

IJ NOTARJIJSZA.

— P roszę  ró w n ie ż  z a z n a c z y ć  w  tes ta m en c ie , 
ż e  chcę, b y  n a  m y m  p o g rzeb ie  za g ra n o  tr z y  c h o 
ra ły ...

— A  k tó re  ż y c z y  sob ie  sza n o w n y  p a n  u s ły 
szeć ...?

ZRĘCZNOŚĆ.
— M oja żona je st bardzo zg rab n a ; ze swej s ta 

re j sukn i w y k ro iła  d la  m nie pyjam ę...
—• To jeszcze nic; m oja zrobiła z m ej k raw atk i 

sukn ię  d la  siebie...
U  PO ŚR E D N IK A  M AŁŻEŃSTW .

— Przeszłość te j pan i nie podoba m i się,
— Jak to ?  J e s t  przecież n ienaganna!
— Tak, ale za długo...

— B y liśc ie  p a ń s tw o  w  n ie d z ie lę  na  w ycieczce  n a rc ia rsk ie j?
— N ie . n ie  m ie liśm y  czw artego ...

OBJAŚNIENIE. DYSKRETNY.



REBUS.
(U łożył J. Obtułouńcz, W ęgierska  Górka).

LOGOGRYF-OSTRZEŻEOTE.
(U łożył L. C iesielski, czl. W arsz. KI. Szar.).

G dy czw arta  je s t w k ra ju , to  S karb  w p ie rw 
szym  rządzie

c ie rp i na  b rak  „flo ty“ !... R ząd zaś m arszczy czoło...
O gólne ehorobsko tra w i kasy  wszędzie,
toteż w całym  świecie — m ów ią — nie  wesoło!...

W naszym  pierwszym  każdy obyw atel goły 
ja k  św ięty  turecki!... urzędnicy  — ła tk i, —
ziem ianin m a piąto obory, s to d o ły ,-------
z kogoż wiąc Rząd ściągać m a nowe podatki?...

Lecz w ten, czy ów sposób jakoś sobie radzi.
A że „na garnuszku" m a złodziejów sworą, 
zm niejszyć w pływów szósty może nie zawadzi, —■ 
zw aln ia wiąc am n estją  z w iązień ludzką zmorą...

O znacznie sią zm niejszą skarbow ego w ydatk i, 
m niej bądzie w w iązieniach kieszonkow ej trzeciej! 
A że są społeczne przym usow e datk i, —
„fundusz bezrobocia" da  im  pomoc przecie...

Ósma to już w szystkim  ta  zabaw na kw estja! 
P ra sa  drugie na to, da je  ogłoszenie:
„Poniew aż złodziejom  d an ą  je s t am nestją , — 
gdy siódme z w iąz ien ia—strzeżcie swe kieszenie"!

R adzim y wam  także, cn i obyw atele, 
n ie  o tw ierać w cale drzw i n a  ich pukania! 
niebezpieczne bowiem  rabusiów  fortele... 
a  wiąc ostrzegam y: „p ilnu jc ie  m ieszkania"!

SYLABY LOGOGFYFU: ban, bie, da, dą, dy, 
ju , k ra , na, na, pom, pu, ste, to r, w yj, za, zna.

W  m iejsce liczb należy w staw ić odpow iednie 
w yrazy  piąciolilerow e, złożone z powyższych sy 
lab. L ite ry  środkow ego rządu pionowego, z góry  
na dół odczytane, dadzą rozw iązanie.

Za rozw iązanie powyższych dw u zadań, red ak 
c ja  „Św iatow ida" przeznacza

Trzy nagrody.
P ierw sza  zł. 30, d ru g a  zł. 20, trzec ia  zł. 10.

R ozw iązania należy nad sy łać  najpóźniej do 
dnia  18-go m arca  1933 r. w raz  z załączonym  kupo
nem.

R o z w ią z a n ie  z 1Vp .  8 .
SZARADA: R ozryw ka um ysłow a. 
ARYTMOGRAF:

Musimy przyznać to, n ieste ty ,
Iż św iat n ic n ie  w art b ez  kob iety .
Nawet śled z ien n ik  chyba przyzna,
Ze w art co ś  w św iec ie  i m ężczyzna.
Gdy są  p otrzeb n e  w ięc p łc i ob ie ,
N iechaj w szczęśliw ośc i żyją sob ie!

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z l\r . 8  n a d e s ła l i :

A. M ajerow.icz, Rzeszów: A. i-. O rdza, K rak ó w ; „ M a n fre d " ;
I. W ajsfe ld , P ińczów ; „ W iln ia n in " ; J .  N ow akow n, K rak ó w ;

T. B a rm an , K rak ó w ; M. S tecu lan k a , K alisz ; J .  K rasu ck a . 
S karżysk o -K am ien n e ; J .  S te fańczyk , P a b ja n ie e ; I r .  Popiol- 
ków na, P a b ja n ic e ; A. B ieniaszów ;!, lw ó w ; W . S tr ib rn y , K a
tow ice; E . P roeków na, R y b n ik ; „W iś la n k a " : k p t. L. H aus- 
c liild . N ow y T a rg ; P . W ieczorek, K ochanow ice; i i .  W y m ia
ta  ł k ó w n a, W ieliczka; S t. Łarak, K rak ó w ; S t. Rosiaków  na. 
K rak ó w ; K. S a lb erg , T a rch o m in ; J .  O strow ska, S ien iaw a; 
T. Z aeherow a; H . Ph iżków na, B ielsko ; D. H erbstm anów na , 
W arszaw a; J .  Św ierezyńaka, Lw ów ; W. T yblew ski, P oznań ; 
A . Borow icz, P oznań ; J .  Janczew sk i, W ilno; L. Borońsfci, 
K rak ó w ; J .  N atk an iec , K rak ó w ; W. Pedzim ą*, Z akopane; W t. 
K ot, W adow ice; Z- Sm oniew ska, Sosnow iec; M. Pacześniow - 
sk i, K atow ice; M. L is, K rak ó w ; J .  L isow a, K rak ó w ; M. Ul- 
ja ń sk a a  R y b n ik  Śl.; „ J o te i" ,  W arszaw a; Ł. P rz echadzka, 
P io trk ó w ; J .  S trzem bosz, G d y n ia ; J .  L ubow iecki, K raków ; 
Z. D lugoszów na; T o ru ń ; L. S iuda , P oznań ; S te fan  R o m a 
szew ski, Inow rocław  (zl. t ł ‘—); Z. G rzybek , T arnów ; A. S a
w icki, O stróg ; W . N ow akow ski, O stróg ; L. F lanców na, W a r
szaw a; B. K ostrzy ca , K rak ó w ; H arcerze  Szkoły  H andlow ej, 
R y b n ik ; J .  W ojtow icz, Z akopane; T. R ożyński, R adom ; 
„E lce" , W arszaw a; M. S chm id t, D ąbrow ą G óm .; K az. L il
pop, W arszaw a; Mi. S tru b e l, W arszaw a; E m e ry tk a , W ilno; 
M. Szew iakow a, W ilno ; G. K ozłow ska, Ja w o rzn o ; B. G aw in, 
K rak ó w ; Z. P ie ra c k i, W ilno ; „ L u ty " , W arszaw a; S t. Mikow- 
ska , W arszaw a; G. H ajkow iez, W ilno ; M. W aksm undzka, J a 
sio ; H. B euków na, C ieszyn; K. U rb ań sk i, B o jan y ; J .  R uczyń- 
sk a . Ś roda ; S t. B iesiada , O zorków; Ja w n u ta , S łon im ; J .  
D rew nioka, Lw ów ; B. S taszew ska, R adogoszez; J .  E n g le rt, 
Lwów; H. O zaplina, Poznali; W . K orty lew icz , P oznań ; A. 
Św itkow ska, Lw ów ; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; S t, 
B ąkow ski, K raków ; Zb. Pągow ski, K rak ó w ; por. B r. Buh- 
n ick i, K rak ó w ; J .  B ielesz, K rak ó w ; M. Z ap ió r, K rak ó w ; W ł. 
G ujow a, P oznań ; J .  Z ie lińsk i, Z bąszyń; J .  Z ap ió r, K rak ó w ; 
A . K am ionka, K rak ó w ; L . N ieczuja-Ihnatow ictz, G d y n ia ; L. 
L enarlow sk i, P oznań ; W ł. P o eh m arsk i, Lw ów ; A n to n in a  
G rzybow ska, P o znań  (zł. 2t‘—); S t. B obków na, Lwów; Czy
te ln ia  T. S. L ., W ęg ie rsk a  G órka; W ł. M ilianow icz, Ja ro s ła w : 
A l. B ilska , K ato w ice ; por. S t. G oliński, T o ru ń ; W ł. K urk ie- 
w iez, K rak ó w ; W. C iep iela , K raków ; H. P alichow ska, K ra 
ków ; M. Ja g o s iń sk i, K rak ó w ; D. B ielecka, K iek rz ; J .  Do
b row olska , T o ru ń ; p lu t. M. Szym ko, P odbrodz ie; W . S iu ta , 
K o ło m y ja ; B. Rokosz, R adom ; T. D zierżanow ski, W arszaw a;
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S t. M atuszkiew icz, S u łkow ice; Z. T ie tz , W arszaw a; J .  Ma
zia rz , O zorków ; F r . O strow ski, W ilno ; B r. B ereza , W ęgrów ; 
W . K rzysztofow iez, Z alucze; Zdz. F isch b a ch , W rześn ia ; T a
m a ra  G orłow , Łódź; I r l ik  S t„  K rak ó w ; Boi. G iersz, L uboń; 
por. B ie rn a t T „  S łon im ; H . Ł akotów na, Z aw ierc ie ; K az. M i
row ski, K atow ice; K. P uchow icz, W arszaw a; J .  K orm an , 
K rak ó w ; L. B ro n n er, K rak ó w ; M. T rae iło w sk i, K ow al; S a
b in a  B ierów na, R o h a ty n  (zl. 1*‘ ); por. B r. B ubnick i, K ra 
ków ; J .  A u g a rte n , O tw ock; F r . S kow yra, S z a r le j; J .  Jack ie -  
w iozow a, Grodino; L. W iszniow ski, W arszaw a; K az. O łpiń- 
sk i, W arszaw a; F r . W iśn iew ski, W arszaw a; „ N iu n ia " , R ze
szów ; A . L e itn e r, K rak ó w ; W l. C hm iel, K rak ó w ; St. E ffe r t, 
P o zn ań : W. N ow acka, P o zn ań ; G. B artoszew ska , P oznań ; 
„H e le n k a " , P rok o c im ; T. M azurek, W ilcza D olna; Cz. K o
złow ski, W arszaw a; J .  Szym ańska, D ebieńsko S ta re ; H. 
C brom cew iczow a; L u b lin ; H an u lk a  C h ruśc ie lska , Łódź; J .  
M odrzejew ski, L u b lin ; J .  D oroszkiew icz, K ró lew szczyzna; Z- 
E ljaszew icz, K ró lew szczyzna; d r . H . O pielińska , Ś roda; ks. 
L. K lcm entow ski, T a rn o p o l; M. S chm id t, Lwów; W. B ielska 
i A . B a la w a id e r, Lwów; J .  M akie lanka, Nowa W ieś; E . Ku- 
hnke, P io trk ó w ; M. R undow a, B ie lsk a ; W lodz. D om her, B ro
d y ; A. G ajew ski, C iechanów ; J .  Maczek, C zern ichów ; T. W o
łek , K atow ice; K . C hendyńsk i, N ow a W ieś; J .  O btułow iez, 
W ęg iersk a  G órka; M. S zym ańska, Sosnow iec; W . Ossowiczo- 
w a, P ia s tó w ; E . Brzozow ska, W arszaw a; M. P ie tru s iń sk i, 
B rześć; H. M azanów na, W id e łk a ; W . R oga lska , K raków ; 
St. K „ T o ru ń ; A. Loeglerów-na, Lwów; L. K orga , L u b lin ; F r. 
Łukaszew icz, W ilno; inż. A . Szuiksta, W arszaw a; M. M azan, 
K raków ; H . A ndruszew iezów na, W arszaw a; Z. Żukowa, J ę 
drzejów ; S t. B eśka, S to lpee; J .  K ow al, S to lp ce ; J .  S., D ąbro 
w a G órn icza; J .  K ra jew sk i, Z akopane; Bb. M akusz, N akło; 
M. Sipow iczów na, Ł u n in iee ; I rk a  z Ż ych lina ; B r. B obrusk i, 
Żyw iec: J .  Czotba, P oznań ; A. C hruśo ie lsk i, Łódź.

W losow aniu  o n ag ro d ę  los p a d t n a  pp. S te fa n a  R o m a 
szew skiego, Inow rocław  (zł. 30.—), A n to n in ę  G rzybow ską, 
Poznań (zł. 20.—) i S ab inę  B ierów ną, R o h a ty n  (zł. 10.—).

R e d ak c ja  „Ś w ia to w id a"  w yżej w ym ien ionym  prześle  n a 
g ro d y  niebaw em .

DZIAŁ SZACHOWY
pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

I. Pedersen (I nagr. w konkursie „Dansk 
Skakproblem Klub" w r. 1932).

Czarne: Ke4, Gh3, S a l, p iony : a5, <15, e5, g4 (7).

w  w  w  *
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Białe: Ka4, Hc8, Wd8 e8, Gg3 h5, S cl fl, piony: 
c5 (9).

3-chodówka 9+7=16.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki I. Pedersena:
1. G—f7!; I. 1... G X fl 2. H X g4+  i 3X;

II . 1... S—c2 2. G X d5+ i 3X;
I I I .  1... K —d4 2. G X e5+ i 3X;
IV . 1... K —f3 2. G X d5+ i 3X.

PART JA.
B iałe: F. aM rschall C zarne: Gladstone

grana w Nowym Jorku w roku 1932. 
Gambit hetmana.

16. fXe3 H —b6
17. S X f6 +  GXf6
18.G—b l W —d8
19. H —h7+  K —f8
20. H —h8+  K—e7
21. HXg7! H X e3+
22. K —h l  GXh4 (5)
23. H X f7 +  K —d6
24. S—©4+ K—<15
25. H —h5+ G—g5
26. H —d l+  I I—<14
27. H —b3+ K—e5
28. H —g3+  K —d5
29. H —d6 m at.

— T u ta j m a pan  praw dziw ego R em brand ta .
— To dziwne, obrazy R em b ran d ta  w y d a ją  sią 

zw ykle ciem niejsze.
— Z araz to  zobaczymy. Jan ie , zgaście św iatło!

1. d4 d5
2. c4 e6
3. S—c3 S -f6
4. G—g5 G -e7
5. e3 Sb—d7
6. W—cl c6
7. S—f3 0—0
8. H—c2 fl) h6
9. G—h4 a6

10. a3 dXc4 (2)
11. GXc4 b5
12. G—a2 c5
13. S—e4 H—a5+ (31
14. Sf—d2 cXd
15. 0—0! dXe3? (4)

UW AGI:
fl) Posuniecie eząsto stosowane. Czarne mogły 

starać sią oswobodzić przez S—e4, gdyby potem 9. 
GXe7 HXe7 10. SXe4 dXe4 11. HXe4 H—b4+ 12. 
S—d2 HXb2; dlatego najwłaściwszą odpowiedzią 
na 8... S—e4 byłoby G—d3.

Lecz także odpowiedź 8.. h6 nie jest niekorzystną.
(2) Czarne powinne były teraz grać: 10... W—e8 

i po 11. G—d3 dXc4 zyskać tempo do wykonania 
planu b5 i G—b7.

(3) Ten wypad hetmanem nie osiągnie powodze
nia. Czarne musiały sią liczyć z groźbą SXf6, 
Gbl, H—h7X. Trzeba wiąc było grać 13... cXd 14. 
SX f6+ GXf6 15. G—b l g6.

(4) Białe m ają z otwartej linji wiąccj pożytku 
niż Czarne ze zdobyczy piona,

(5) Albo 22... H—d4 23. S—e4.

Czytajcie „Wróble na Dachu“.
Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 

W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
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A n g lja  m a  z e  s w o je m i d o m in ja m i i k o lo n j a m i  c o r a z  w ię k s z e  k ło p o ty . S p e c ja ln ie  w  E g ip c ie , s y tu a c ja  w  o s ta tn ic h  
c z a s a c h  h a r d z o  z a o s tr z y ła  s ię .  E g ip t  b o w ie m  z a ż ą d a ł  e w a k u a c j i  w o jsk  a n g ie ls k ic h  i  w y c o fa n ia  ic h  z  K a ir u  i A le k s a n d r j i  
n a d  k a n a ł  S u e s k i . Ż ą d a n ia  t e  z n a jd u ją  a p r o b a t ę  o p in j i  w ło s k ie j ;  k t ó r a  ż y w o  in te r e s u je  s ię  E g ip te m  i s t a r a  o  m o ż l iw ie  
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w ło s k a , 'p o d e jm o w a n a  o w a c y jn ie  p r z e z  n a c jo n a lis tó w . N a z d ję c iu  ty p  E g ip c ja n in a  z  K a ir o , p o k r z e p ia ją c e g o  s ię  c z a r n ą
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